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I CO Z TEGO 
WYJDZIE?!...

O odbytej przed paroma dniami 
■w Spalę, w obecności p. Prezydenta 
Rzeczypospolitej konferencji „pre- 
mjerów rządów pomajowych" i o ba­
łamutnych o niej ,, in,formacja eh” p ra ­
sy „sanacyjnej”, pisaliśmy już wczo­
raj...

W arto obecnie parę słów poświę­
cić celowi i przypuszczalnemu rezul­
tatowi tej „konferencji"...

Była ona poświęcona — rozumie 
się! — sprawom „gospodarczym” i 
m a ponoć odbywać się częściej, tak, 
iż przemienić się ma w stały jakoby 
„organ doradczy ‘ Prezydenta.

Z wyjątkiem bawiącego w Egipcie 
p. marsz. Piłsudskiego uczestniczyli 
w naradach, obok prof. Bartla — jesz­
cze p p . Świtalski i Sławek, jako byli 
prem jerzy, tudzież prem jer obecny, 
p. Prystor.

Jak ie  „bogactwo” jnyśli i  konkret­
nych na przyszłość planów, panowie 
z grupy „pułkownikowskiej" do „kon­
ferencji" powyższej wnieśli, tego o- 
czywiście, nie wiemy... Sądząc tylko 

cąłej dotychczasowej „polityki go- 
danpzcj” pomajowego systemu i 

wssystkitah jej wspaniałych owoców, 
które Poaska obecnie spożywać musi, 
żadnego poważniejszego znaczenia do 
„narad” w Spalę, nikt nawet w sana­
cyjnym obozie, przywiązywać nie bą­
dź™-

W latach korzystniejszej kon- 
j link tury — którą „sanacja" sobie 
tylko  niepodzielnie przypisywała! — 
nie wiele jakoś o podobnych „konfe­
rencjach gospodarczych” słyszeliśmy.

Na to, i wogóle na jakąkolwiek tro­
ską o jutro, na jakieś przewidywania  
czy plany na przyszłość „nie było 
ozasu"... Wobec pełniejszych wów­
czas jeszcze kas i jakich takich — 
jeszcze do cna nie wyciśniętych przez 
śrubę podatkową — zasobów społe­
czeństwa, hasała sobie wesoło „twór­
czość radosna", która przyznawszy 
sobie tylko — bez żadnej zgoła cere- 
monji — wyłączną zasługę chwilo­
wej pomyślności, na swój sposób 
„ fruktyfikowała“ swoje urojone „za­
sługi" tak dokumentnie, aż w kiesze­
niach podatników i w budżecie uka­
zały się „dziury"...

Ale wtedy przestano już mówić o 
„własnych zasługach" a wszystko 
zaczęto zwalać na., kryzys światowy. 
Równocześnie zaś zaczęto zwoływać 
najrozmaitsze „narady gospodarcze", 
po których prasa sanacyjna czytel­
ników swych nieprzerwanie „pocie­
szała" jakiemś „opatrznościowem" 
lekarstwem, już jakoby gotowem na... 
kryzys gospodarczy.

I gdy Rządy innych państw kryzy­
sem dotkniętych, zupełnie realnie — 
"wraz z parlam entam i — pracowały 
nad złagodzeniem jego skutków, w o- 
bozie pomajowym „zwalczało" kryzys 
beztreściwe, puste „gospodarcze" ga­
dulstwo, które przed oczyma kraju 
zamaskować miało brak wszelkiego 
Programu i czynu  ze strony tych, co 
wszystko przyrzekali „naprawić".

Gdybyśmy policzyli wszystkie — 
choćby tylko od połowy 1929 r. — 
przez „sanację" urządzane „gospo­
darcze” : herbatki, konferencje, na ra ­
dy, mowy, obietnice, wytyczne plus
różnorodne komitety, komisje i t. p.
1 ł; d., — wszystko „robione" wśród 
najkrzykliwszej a najgłupszej rekla­
my pism sanacyjnych — i gdyby z 
tego wszystkiego mogła, była jaka­
kolwiek bodaj wyniknąć, korzyść dla 
kraju, byłoby w Polsce zupełnie ina­
czej, niż jest obecnie...

Ale trudno! Z próżnego nie naleje... 
Więc 1 2 ^gospodarczej konferen-

W dn. 18 kwietnia -  jednodniowy strajk protestacyjny 
robotników rolnych całej Polski

Jest on zapowiedzią walki strajkowej aż do zwycięstwa
Komunikat Zarządu Głównego Związku 

Zawodowego Robotników  Rolnych Rzeczy 
pospolitej Polskiej, k tóry  dziś ogłaszamy, 
pow iadam ia opinję publiczną o wyznaczo­
nym na dzień 18 kw ietnia jednodniowym 
stra jku  protestacyjnym  pro le taria tu  ro lne­
go, o  strajku, podjętym w obronie praw a 
do życia. W szystkie trzy organizacje za­
w odowe robotników  rolnych, istniejące w 
Polsce, proklam ują stra jk  solidarnie. Ko­
munikat wyjaśnia zarazem  przyczyny 
strajku i zapow iada walkę aż do zwycię­
stwa.

Polityka Związku Ziemian, polityka 
wręcz niesłychanie egoistyczna, brutalna, 
nie licząca się z źadnemi względami po­
staw iła p ro le ta ria t rolny w obliczu konie­
czności w alki strajkow ej poprostu, by móc 
żyć. Cała uczciwa opinja kraju  musi s ta ­
nąć po stronie robotników , szykujących 
się do  obrony swoich praw  i swoich tak 
bardzo skromnych, nieraz nędznych, w a­
runków istnienia. Red.

W dm. 22 m arca zebrali się przed­
stawiciele Zarządu Głównego Zwiąż  
ku Z aw odow ego R obotników  R ol­
nych, Zjednoczenia Zawodowego 
Polskiego i Chrześcijańskiego Zwiąż 
ku dla narady co należy zrobić, by 
robotnicy mieli praw o do życia.

W rezultacie wszystkie trzy  Zwiąż 
ki postanow iły wydać wspólne o- 
świadczenie, wzywające robotników 
rolnych do jednodniow ego strajku  
protestacyjnego w  dniu 18 kw ietn ia  
r. b. (poniedziałek). Strajk ten bę­
dzie protestem  przeciw krzyw dzą­
cym orzeczeniom rządowych Nadzw. 
Komisyj Rozjemczych, oraz będzie 
miał na celu uwidocznić zdecydo­
waną wolę robotników rolnych do 
w alki strajkowej o zawarcie umów 
zbiorowych na podstaw ie w arun­
ków z roku 1929-30, walki, k tóra zo­
stanie ogłoszona w czasie, kiedy 
najłatwiej będzie złamać wyzysk ob- 
szarniczy, a więc w porze najodpo­
wiedniejszej dla robotników ro l­
nych.

Uchwała ta została wywołana na- 
stępującemi przyczynami:

Zniżka cen  płodów  rolnych, spo­
tęgowana obszarniczo - fabrykancką 
polityką „sanacji", spowodowała, że 
faktyczne zarobki robotników rol­
nych spad ły  niem al o p o łow ę. Po­
woływane na życzenie obszarni­
ków Nadzwyczajne Komisje Roz­
jemcze, wydały orzeczenie na 1930- 
31 i 1931-32 rok, pogarszające zna­
cznie w arunki pracy.

W bieżącym roku Nadzwyczajna

Komisja Rozjemcza w Poznaniu, u- 
stalając warunki pracy w wojewódz­
twach Poznańskiem i Pomorskiem, 
postanowiła obniżyć ordynarjuszom 
ordynarję o 1 lub centnara me­
trycznego zboża i o 2Yt centnara 
metrycznego węgla, a zaciążnikom, 
sezonowcom i służbie gburskiej ob­
niżyła znacznie zarobki gotówkowe.

O bniżenie crdynarji jest czemś 
bezprzykładnem. Pomijając fakt, że 
zarobki robotników rolnych dziś są 
głodowe i nie w ystarczają na najnie­
zbędniejsze potrzeby, pomijając i to, 
że zboże jest tanie, gdy jest go za 
dużo i nie ma go kto kupować, wo­
bec czego zmniejszenie ordynarji 
zwiększy ilość sprzedawanego przez 
obszarnika zboża, co jeszcze b a r­
dziej obniży cenę tego zboża, pomi- 
jaąc także, że obniżka ta  przecię­
tnemu tysiąc - morgowemu m ajątko­
wi da około 500 złotych oszczędno­
ści rocznie, co nie ma dla majątku 
najmniejszego znaczenia, a robotni­
ków pogrąża w jeszcze większą nę­
dzę, pomijając to wszystko podkre­
ślić należy, że została obniżona or- 
dynarja obow iązująca od 13 lat bez  
przerw y, choć uważano ją za pod­
staw ę bytu robotn:ka rolnego, któ­
ra  nie może być naruszona.

Odebrano węgiel, wtedy, gdy moc 
cała węgla pali się na hałdach ko­
palni, gdy jednocześnie w izbach 
robotniczych jest zimno, a opału nie 
starcza, zwłaszcza, że robotnik sam 
sobie chleb wypiekać musi.

W reszcie p łace  gotów k ow e za- 
ciążników, sezonowców i służby 
gburskiej obniżono po raz trzeci na 
łączną sumę w stosunku do płac w 
1929-30 roku o 35%. Płace te i tak 
były niskie, a jeśli uwzględnić s tra ­
tę na wartości naturalji, to przeko­
namy się, że z płac p ozosta ły  strzę­
py, za które pracować nie warto.

Tak się przedstaw ia sprawa w 
województwach Poznańskiem i Po­
morskiem. A jak jest gdzieindziej?

W w ojew ództw ach  centralnych  
(warszawskiem, łódzkiem, kielec- 
kiem, lubelskiem i białostockiem) 
obszarnicy tak  samo odmówili za­
warcia umów poi ibownych i próbo­
wali narzucać znacznie niższe w a­
runki pracy.

Minął 1 kwiecień—ani umów, ani 
orzeczeń niema. W prawdzie Rząd 
wyznaczył Nadzwyczajną Komisję 
Rozjemczą na dzień 11 kwietnia, 
mamy jednak doświadczenia: w u-

biegłych latach Komisje skasow ały  
faktyczn ie  prawo trzym ania drugiej 
krowy, zezwoliły na przem ianowa­
nie ordynarjuszów na gorzej p ła t­
nych luzaków, wreszcie obniżyły 
płace gotówkowe komorników, ro­
botników dniówkowych i sezonow­
ców. Orzeczenie w Poznaniu jest 
chyba dostatecznem  ostrzeżeniem, 
że Nadzwyczajna Komisja Rozjem­
cza nie naprawi, wyrządzonej robo t­
nikom rolnym krzywdy w dwuch o- 
statnich latach, a przeciwnie, że wy­
da orzeczenie, obniżające w myśl ży 
czeń obszarniczych nawet tegoro­
czne zarobki.

Dla województwa krakowskiego i 
zachodniej części województwa 
lw ow sk iego  Nadzwyczajna Komisja 
Rozjemcza powołana jest na 6 kwie­
tnia. I tam grożą obniżki. Pozatem 
obszarnicy w wykrętny sposób gwał 
cą zasady umowy: zwolniono tam 
przeważnie połowę ordynarjuszów, 
wprowadzając zasadę, że jeden or- 
dynarjusz ma obsługiwać 4 konie, a 
nie 2, jak to było od niepamiętnych 
czasów dotychczas. Na miejsce zaś 
zwolnionych nie godzą parobków  — 
ręczniaków, lecz nową kategorję 
miesięczników. Mylą się jednak: 
miesięcznicy — to ordynarjusze tyl­
ko pod inną nazwą ugodzeó.

W tych warunkach robotnicy ro l­
ni, pchani przez obszarników i „sa­
nację" w przepaść nędzy; muszą 
przeciw temu zaprotestow ać, nie 
mogą się zgodzić, by ich zepchnięto 
w tę przepaść. Silni jednością muszą 
przez całą Polskę utworzyć łańcuch 
solidarności i stanąć do wspólnej 
walki obronnej.

P rzeciw  krzyw dzie i w yzyskow i!
O spraw ied liw e um ow y polubow ­

ne!
Niech więc żyje jednodniow y  

strajk protestacyjny 18 kw ietnia!
Niechaj strajk ten, będący ostrzeże­
niem, będzie tak potężny, aby zła­
mał odrazu samowolę obszarniczą. 
W przeciwnym razie odpowiedzial­
ność za strajk w żniwa nie spadnie  
na robotników  rolnych.

Zarząd G łów ny Związku  
Z aw odow ego R obotników  
R olnych R zeczypospolitej  

Polskiej.
Przewodniczący 

(— ) Jan Kwapiński.
Sekretarz 

(— ) Marjan Now icki.

W Zagłębiu Dabrowskiem
W obliczu Katastrofalnych redukcji

NA KOPALNIACH.
Donosiliśmy o grożących w Zagłębiu 

Dąbrowskiem MASOWYCH REDUK­
CJACH, będących NOWĄ PROWOKA­
CJĄ BARONÓW WĘGLOWYCH.

„POLONIA" donosi. IŻ ZAŁOGI RO­
BOTNICZE NA WSZYSTKICH KOPAL 
NIACH, Z WYJĄTKIEM „FLORY", 
„KAZIMIERZA" i „JULJUSZA" ULEC 
MAJĄ REDUKCJI. A „czynniki miaro­
dajne" zachowują się najzupełniej bier­
nie...

TOWARZYSTWO SOSNOWIECKIE 
grozi zamknięciem kopalni „MORTI­
MER" i „MILOWICE".

W HUTACH I FABRYKACH.
R ó w n ież  h u ty  i fa b ry k i m aso w o  w y­

m aw ia ją  p ra c ę  ro b o tn ik o m .
W  c z w a r te k  fab ry k a  m aszy n  w  Niwce 

z re d u k o w a ła  50 ludzi. K rą ż y  ró w n ież  
w iad o m o ść— o o ty cn cz as  n ie  p o tw ie rd z o ­
n a  o fic ja ln ie  —  o m asow ych  re d u k c ja c h  
w  h u c ie  „Katarzynie" n a le ż ą c e j d o  z a ­
k ła d ó w  m o d rze jo w sk ich .

MAŁE KOPALNIE ŻĄDAJĄ RÓWNIEŻ 
8 % OBNIŻKI PŁAC..

Małe kopalnie w Zagłębiu Dąbrow­
skiem, niezrzeszone w Radzie Zjazdu
Przemysłowców, w okresie strajku zrezy 
gnowały z 8 % obniżki płac.

Obecnie wysunęły one żądanie 8% ob 
niżki plac od dnia 1 kw ietnia b. r.

Związki zawodowe żądanie to odrzu­
ciły. W dn. 6 kw :etnia odbyć się ma w 
tej sprawie konferencja w inspektoracie 
pracy.

c ji“ ostatniej wyjdzie akurat to sa­
mo, co ze wszystkich dotychczaso­
wych, — albo wielkie zero lub coś 
nawet gorszego o tyle, że może nowy 
jakiś eksperyment, równie, jak różne 
poprzednie, poważny.

I tej może świadomości własnej 
bezsiły i bezprogramowości —- o ile

wogóle ludzie ci z czegoś zdają sobie 
należycie sprawę — przypisać nale­
ży śmieszne ze strony „sfer miaro­
dajnych" wysiłki pokrycia tej nowej 
„gospodarczej konferencji" jakąś 
wstydliwą dyskrecją...

Maltretowany coraz głębszym kry­
zysem kraj dość już ma wszystkich

dotychczasowych „narad gospodar­
czych" i całej bezpłodnej gadaniny 
sanacyjnej.

Teraz czeka na jedynie „realną" 
to jest taką „konferencję", na której 
„sanacja" doszłaby do wniosku, że 
najwyższy już czas, by przestała Pol­
skę „uszczęśliwiać!’,., sobą... kcz.

D o p ra c y !
W czorajsze p o sied zen ie  C.K.W. 

Z.P.P.S.
W czorajsze wspólne posiedzenie C. 

K. W. i Z. P. P. S. poświęcone było or­
ganizacji pracy w  miesiącach najbliż­
szych w okręgach. Referaty wygłosili 
tow. tow. T. Arciszewski, M. Niedział­
kowski i K. Pużak.

Na początku pos-edzenia zgotowano 
serdeczną owację tow. T, Regerowi z 
powodu 60-lecia urodzin.

Tadeusz Reger
w 60 rocznicę  u rodz in

Dzisiaj to w. Tadeusz Reger kończy 
sześćdziesiąt lat pracow itego żywota. 
Organizacje robotn.cze Śląska Cieszyń­
skiego przygotowują, jak już pisaliśmy, 
obchód tej rocznicy, połączonej z czte­
rema dziesiątkami lat pracy socjalistycz­
nej, z dwudziestoma pięcioma laty pracy 
parlam entarnej.

W ysiłek życiowy Regera pozostanie 
związany na zawsze i to nierozerw al­
nie z historją polskiego ruchu robotni­
czego na Śląsku Cieszyńskim, z jego od­
rodzeniem narodowem  i z faktem  przy­
łączenia jego części do Rzeczypospoli­
tej Polskiej.

Serdeczne bardzo życzenia długich lat 
dalszej pracy przesyłam y dzisiaj kocha­
nemu Tadeuszowi Regerowi.

Co mówił p. Sławek 
pp. posłom B.B.?

Na wczorajszem posiedzeniu Klubu 
B. B. W. R. p. W'. Sławek wygłosił mo­
wę, w której — między innemi — na­
woływał do ofiar w związku z kryzy­
sem gospodarczym i do

uzgodnienia 
poglądów w łonie B. B. na spraw y spor­
ne (chodzi tu o ustawy socjalne). 

Mówiąc o „konferencji czterech pre- 
mjerów" p. Sławek przedstaw ił ją po­
dobno słuchaczom, jako rodzaj 

stałej instytucji doradczej 
przy Prezydencie Rzeczypospolitej.

Mowa miała także zawierać ataki na 
P. P. S. i na Str. Ludowe.

Dyskusji nie było... jak zwykle.

Ustąpienia
Gen. Górecki i p. H. Gruber

Pogłoski, notowane ju t w prasie o 
ustąpieniu p. gen. Góreckiego ze stano­
wiska prezesa B. G. K. potwierdzają się, 
jak słychać.

Ustąpić ma również prezes P. K. O., 
p. H. Gruber, k tóry  obejmie departam ent 
w Min. Skarbu.

W S zan g h a ju
Sekretarjat Rady Ligi Narodów ogło­

sił nowy raport przedstawicieli mo­
carstw o sytuacji w Szanghaju.

Raport stwierdza, że znowu zaszły 
starcia zbrojne, 

w szczególności w okolicy Ta - C*ang. 
Sztab japoński wydał rozkaz, pow strzy­
mujący żołnierzy japońskich od starć, 
bo zajścia, o których mowa, były spo­
wodowane właśnie przez Japończy­
ków.

P rz e d  w yboram i 
P re z y d e n ta  N&m ec
Czwarty kandydat na prezydenta 

Rzeszy W inter zgłosił swoją rezygna­
cję.

Stają więc do walki Hindenburg, 
H itler i komunista Thalmann.

Parlam ent niemiecki zbierze się już 
po wyborach w pierwszym tygodniu 
maja.
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Przed szóstą rocznicą
Było to jeszcze podczas miodowych 

miesięcy „przewrotu majowego", kie­
dy p. Wojciech Stpiczyński, siadłszy 
na trójnogu pytyjskim i odurzony dy­
mem kadzideł oraz dymem prochu, 
który unosił się jeszcze na ulicach 
Warszawy, przepowiedział „sanacji" 
15 lot spokojnego i niczem niezmąco­
nego żywota.

W ów czas to można było zaobser­
wować, ja k  w ielu sta tecznych, roz­
sądnych i zrów noważonych m ężów  
nagle postradało rozum , gdy natom iast 
inni, p rzed tem  opanowani p rzez pew ­
ną m anję, powrócili do przytom ności 
i dzisia j są zupełnie uleczeni.

Do piętnastolecia „sanacji" jeszcze  
daleko. A le  ju ż  dzisia j po 6 latach 
nie ulega wątpliwości, że zarówno 
bierni w idzow ie, ja k  i sam i uczestnicy  
w  „wyścigu pracy sanacyjne j" są 
doszczętnie zm ęczeni tym  biegiem bez 
m ety. W łaściw ie biegnie ich -  coraz 
m niej. Po doznanych zawodach w ie­
lu  zawodowców odpadło po drodze. 
Inn i pogubili w biegu bobkowe liście, 
którem i zgóry uw ieńczono im czoła, 
jako  tym , co „nie mogą przegrać 
R eszta  jeszcze  biegnie, ale m iny, po­
ża l się Boże, są tak skw aszone, ja k-  
gdyby napili się octu siedmiu... „sana- 
torów".

Z tern więc jasnowidztwem p. Stpi- 
czyńskiego nie jest dobrze. W ogóle 
kryzys nie ominął i tej dziedziny. Do 
tego już przeciez doszło, że pewien 
jasnowidz nie przewidział rewizji we 
własnem mieszkaniu, a inny jasno­
widz, bardziej długodystansowy, niż 
p. Wojciech, bo przewidujący nie na 
15, lecz na 200 lat („a wiesz ty, co z 
Polską będzie za lat dwieście"), był­
by dzisiaj niezmiernie rad, gdyby mu 
kto powiedział, co będzie za tydzień, 
za dzień, za godzinę i gdyby nie po­
trzebował prowadzić długich nocnych 
rozmów z drugim zagadkowym, nieod- 
gadniętym i milczącym sfinksem. Tak, 
przeżywamy zmierzch jasnowidzów, 
a na jednego jasnowidza przypada 
obecnie miljon albo więcej czarnowi- 
dzów.

Lecz bądźmy sprawiedliwi i przy­
znajmy się, że i myśmy błądzili. Nie 
tak przecież daumo temu nazywaliśmy 
przewrót majowy „rewolucją bez kon­
sekwencji". Czyż mało jeszcze ma­
my konsekwencji i jakichże jeszcze 
konsekwencji możemy spodziewać się, 
gdyby „sanacja" miała dociągnąć do 
15 lat, nakreślonych jej przez p. Stpi- 
czyńskiego? Czyż nie znamy wszyscy 
na pamięć takich „konsekwencji", jak 
wybory, Brześć, pełnomocnictwa, sa­
morządy i t. d.?

W Sowietach niektóre gałęzie prze­
mysłu albo też poszczególne zakłady 
przemysłowe wykonały wymierzoną 
im pracę „piatiletki“ znacznie wcze­
śniej. O ile nas pamięć nie myli, na­
zywają w Sowietach takich gorliwców 
„udarnikami". „Sanacji"- tytuł ten 
słusznie i sprawiedliwie się należy. 
„Sanatorzy" to jeden w drugiego „u- 
darniki". Jeżeli, mówiąc o „sanato- 
rach" wolno wspomnieć, bez obrazy 
ichmościów, o programie, to oni swój 
program 15-letni wykonali w ciągu 
6 lat. „Goły człowiek" już jest, a są­
dząc po alarmujących wiadomościach 
ze wsi, gdzie jest powszechny brak 
zboża pod zasiew, będziemy też w 
szóstą rocznicę przewrotu mieli „gołą 
ziemię". Tak szalonego powodzenia 
nie przewidział żaden „jasnowidz".

X. Y. Z.

F i l i p  T u r a t i
Pisząc dzisiaj wspomnienie po­

śmiertne o tow. Turatim, trudno o- 
pędzić się uczuciu najgłębszej bole­
ści. Umarł wódz proletarjatu wło­
skiego, który 40 z górą lat poświęcił 
pracy socjalistycznej w swym kra­
ju. A-le umarł na obczyźnie, w Pary­
żu, jako wygnaniec, a raczej jako u- 
ciekinier, któremu szczęśliwie udało 
się umknąć z niewoli faszystowskiej.

Turati urodził się w r, 1857 w 
Canzo pod Como, jako syn starej 
rodziny patrycjuszów Iombardzkich 
— studjował prawo i wcześnie prze­
jął się ideą socjalistyczną.

Idea ta pochłonęła go całkowicie, 
dla niej poświęcił swe uzdolnienie 
poetyckie, którego wyrazem były 
utwory liryczne, oraz włoski marsz 
socjalistyczny. Jego zamiłowania Ii- 
teraekie utrwaliły się w jego pi­
smach prozaicznych, w których 
kunszt słowa doprowadzony został 
do mistrzostwa.

W r. 1892 na kongresie w Genui 
powstała włoska partja socjalistycz­
na (w tym samym roku powstała 
PPS). Na kongresie tym Turati od­
grywał już przodującą rólę. W krót­
ce potem, wszedł jako przedstawi­
ciel partji do sejmiku prowincjonal­
nego Medjolanu. Od r. 1895 piasto­
wał mandat poselski z Medjolanu 
aż do czasu, kiedy parlamentaryzm 
włoski przestał istnieć.

Turati był też wybitnym teorety­
kiem socjalizmu, był założycielem 
czasopisma naukowego „Critica So* 
ciale", które wychodziło od r. 1891 
aż do chwili, kiedy faszyzm zgnębił 
wszystkie wydawnictwa socjalisty­
czne i opozycyjne.

Turati reprezentował w partji za-

1 wsze kierunek t. zw. prawicowy. Kie 
dy po wojnie wezbrała fala bolszewic 
ka, sytuacja Turatiego nie była do 
pozazdroszczenia. Było rzeczą pra­
wie niemożliwą obronić socjalizm 
„prawicowy” przed naporem prądu 
lewicowego, a zwłaszcza bolszewiz- 
mu.

Turati też nie opanował sytuacji. 
Pozostał wraz z innymi starymi przy 
wódoami socjalizmu, jak Treves, 
Modigliani i in. na uboczu, do końca 
wierny swym przekonaniom. Prze­
widywał klęskę soqalizmu włoskie­
go, zapędzonego w odmęty bolsze- 
wizmu.

Kiedy faszyzm opanował kraj, Tu­
rati z najwyższym wstrętem odzy­
wał się o nim. „Nawet hotentoci tak 
nie postępują” — powiedział już w 
r. 1922. O dziennikarzach faszystów 
skich mówił: „Gdybyśmy ich na­
zwali prostytutkami, to byłoby to 
obrazą dla prostytutek”.

Zamordowanie M atteotiego wy­
warło na Turatim wrażenie ogro­
mne. Obudził się w nim bunt rewo­
lucyjny. „Czemu on. tak młody, tyle 
zdziałał, czemu on, a nie ja?"—wo­
łał z goryczą w sercu.

I Turati puścił w świat nieśmier­
telną skargę z powodu utraty przy­
jaciela, a zarazem nieśmiertelne o- 
skarżenie pod adresem jego morder­
ców. Słowo Turati‘ego wstrząsnęło 
wówczas całym kulturalnym świa­
tem.

Później nastąpiła ucieczka do 
Francji, Przyszła śmierć żony, Ro­
sjanki z pochodzenia, Anny Kuliszow, 
wiernej i oddanej do ostatniego 
tchnienia przyjaciółki. Śmierć ta 
wstrząsnęła do głębi Turatim. Roz­

poczęła się znana z dziejów, gorzka 
dola życia emigracyjnego z jej spo­
rami i rozdźwiękami,

Turati do ostatniej chwili życia 
pozostał tym, którym był zawsze: 
wodzem socjalizmu włoskiego i mię­
dzynarodowego. W Paryżu redago­
wał organ antyfaszystowski, w któ­
rym starannie gromadził wszystek 
dostępny materjał o rządach faszy­
stowskich, Był niezmiernie czynny 
w ruchu socjalistycznym Zachodu. 
Poraź ostatni wystąpił na kongresie 
Międzynarodówki w Wiedniu.

*
Turati nie doczekał się upadku fa­

szyzmu. Umarł na wygnaniu. Czło­
wiek, który całe swe życie złożył w 
ofierze wyzwolenia ojczyzny z pod 
jarzma politycznego i społecznego, 
nie mógł umrzeć w kraju własnym.

Ale czy ktokolwiek wątpi, że 
śmierć wielkiego wodza socjalizmu 
włoskiego jest zwiastunką zwycię­
stwa jego „poza grobem?”

Życie Turatiego, ogromny i wie­
cznotrwały dorobek jego życia, będą 
tym fundamentem, na którym socja­
lizm włoski, po zwycięstwie nad fa­
szyzmem, ugruntuje swe panowanie. 
Wtedy proletarjat włoski, a z nim 
proletariat międzynarodowy, oceni 
w pełni zasługi Filipa Turatiego. 
W tedy złoży hołd należyty jego pa­
mięci, wzniesie pomnik godny jego 
pracowitego i ofiarnego żywota.

„Sanacyjny” zajazd
na adwokaturą

Dzisiaj adwokatura Warszawskie­
go Okręgu Apelacyjnego na Walnem 
Zebraniu Izby swej wybiera swe wła­
dze korporacyjne — członków Rady 
Adwokackiej, oraz deleguje przedsta­
wicieli swych do zwierzchniej repre­
zentacji korporacji — Naczelnej Ra­
dy Adwokackiej. „Sanacyjne” grupy 
adwokackie, jak o tem informowaliś­
my wczoraj, przypuszczają gwałtow­
ny szturm w celu opanowania tej jed­
nej z niewielu pozostałych placówek 
niezależnej myśli i niezależnego cha­
rakteru.

To też atak „sanacyjny” jest gwał­
towny, ostry i nieprzebierający w 
środkach. Strach, groźba puszczane 
są w ruch, Kogo nie można zastraszyć 
— temu się przesuwa przed oczyma 
majaki upadłości, nadzorów i temu 
podobnych lukratywnych synekur, 
będących w dyspozycji dla „posłusz­
nych" i „współpracujących".

Adwokatura polska stoi dziś w o- 
bliczu próby, próby wytrzymałości 
charakteru i sumienia.

* * 
*

*
Pogrzeb Filipa TURATPEGO odbę­

dzie się w Paryżu w niedzielę nadcho­
dzącą. Będzie to z pewnością wielka 
manifestacja międzynarodowa na cześć 
demokracji włoskiej i przeciw faszyzmo­

«w»w«

Wybory francuskie
w Paryżu panuje powszechne przekonanie, że zwycięży lewica

Francja wchodzi jui wyraźnie w 
okres przedwyborczy. Od p ierw sze­
go terminu głosowania (dzień 1 ma­
ja) dzieli już tylko miesiąc.

W szyscy naogół są przekonani, że

ZWYCIĘŻY LEWICA.
Do lew icy trzeba zaliczyć: 1) so­

cjalistów, 2) republikanów socjal­
nych, 3) radykałów soqalnych, 4) t. 
zw. socjalistów niezależnych (lewi* 
ca radykałów). Za kandydata na sta­

now isko prezesa Rady Ministrów u- 
chodza w  opinji publicznej HER- 
RIOT.

* *

W razie zw ycięstw a lew icy  wcho­
dzą w grę dwie możliwości przede- 
wszystkiem:

1) utworzenie Rządu radykalno* 
socjalnego pod kierownictwem Her- 
riota bez udziału socjalistów, ale 
przy ich stałym poparciu tak, jak to 
było w r. 1924;

2) utworzenie Rządu koalicyjnego
i socjalistów i radykałów, jeżeli socja- 
j liści będą w iększą frakcją, niż rady­

kałowie, — w takim razie prawdo­
podobnie pod przewodnictwem tow. 
Leona Bluma.

Jeżeli radykali uzyskają większą  
liczbę mandatów, niż socjaliści, — 
powstanie Rząd Herriota według 
pierwszej, przedstawionej przez nas 
możliwości.

Nowy tryumf ruchu kobiecego
Francuska Izba Deputowanych uchwaliła—na wniosek socjalistów-

prawo wyborcze dla kobiet
Izba Deputowanych Francji przyjęła i wniosek socjalistyczny

r nocy z czwartku na piątek większoś- o nadania praw wyborczych kobietom, zwróciła się do senatu z wezwaniem, by 
:ą 406 głosów przeciwko 60 * Nowa ustawa ma obowiązywać od 1-go możliwie szybko załatwi!

stycznia r. 1933. Jednocześnie Izba

załatwił tę sprwa.

Pożyczka francuska dla Czechosłowacji
Senat francuski

przyjął
projekt ustawy o gwarantowaniu po­

życzki dla Czechosłowacji.
W dyskusji podniesiono ze strony le­

wicy senatu, że Czechosłowacja jest o- 
stoją demokracji w Europie środkowej i

wschodniej i że — w tych warunkach— 
demokracja francuska ma obowiązek u- 
łatwić jej sytuację finansową.

Z ramienia „sanacyjnych" grup adwo­
kackich forsowana jest do Naczelnej 
Rady Adwokackiej kandydatura p. mec. 
Czesława Brzezińskiego. Jest on ponoć 
nawet kandydatem na prezesa Rady 
Naczelnej, które to stanowisko piastu­
je dotychczas czcigodny mec. Henryk 
Konic, prawnik znakomity o wysokiem 
poczuciu godności obywatelskiej i za­
wodowej.

P. Brzeziński uchodzi dziś za filara 
„sanacyjnego" na terenie adwokatury. 
P. Brzeziński jest radcą prawnym Ban­
ku Polskiego, był nim i poprzednio przy 
p, Karpińskim, za rządów Grabskiego, 
ale wtedy był... innych przekonań...

Obecnie został radcą tym nadal, zmie­
nił tylko barwę swych przekonań. Jest 
gwałtownym, namiętnym, fanatycznym 
„współpracownikiem". W artoby jednak, 
nie grzebiąc się zbytnio w przeszłości, 
podnieść zasłonę nad’ jednym „wstydli­
wym zakątkiem dziejów".

W roku 1916 czy na początku 1917 w 
Radzie Miejskiej Warszawy zgłjjsztuy 
został przez lewicę Rady wnioseW o prze 
mianowanie jednej z ulic Warszawy, na­
zywanej ul. hr. Berga — znanego gnębi- 
ciela Polaków, na uL Traugutta. Usiło­
wano zasabotować ten wniosek („powrót 
taty" był przecież jeszcze możliwy), 
wreszcie jednak doszło do głosowania; 
trzech jedynie „rycerzy niezłomnych” — 
wyłamało się i głosowało przeciwko 
wnioskowi o nadanie ulicy warszawskiej 
nazwiska jednego z bohaterów Polski, 
a za utrzymaniem nazwy niewątpliwie 
hańbiącej. Jednym z „trzech mohika- 
nów" niewoli był p. mecenas Czesław 
Brzeziński, fanatyczny wówczas endek, 
wiceprezes Rady Miejskiej.

P. Brzeziński jest odznaczony krzy­
żem „Polski Odrodzonej"...

Obecnie oczekuje, jak słychać na 
krzyż „Niepodległości z mieczami"...

X.

B ilo n

Pogłoski o chorobie Stalina
Od kilku dni w prasie europejskiej, a I Stalina, faktycznego dyktatora Związku 

i i . j    i  _ i _ :  • _ n ______l i m  o __• • l  w/.wślad za nią i w prasie polskiej, noto­
wane są pogłoski o rzekomo 

śmiertelnej chorobie

Republik Sowiecich. Według tych po­
głosek Stalin ma cierpieć na raka w żo­

łądku. Wezwano do niego specjalistów 
z Niemiec.

Co do nas, radzilibyśmy przyjmować 
te sensacje z dużym sceptycyzmem.

Wczoraj, jako w dniu pierwszym miesią­
ca wypłacano w urzędach państwowych 
pensje urzędnikom.

W bardzo wielu urzędach całkowite po­
bory wypłacono bilonem.

Również Kasa Sejmowa, która wczoraj 
wypłacała posłom i senatorom djety, 140 po­
słom wypłaciła 50 groszowemi monetami-

S PR A W O Z D A N IE  TEA T R A L N E
TEATR LETNI: „Bank Nemo“, kome- 

dja w 3 aktach (8 odsłonach) L. Verneuila
Jest tu mowa o kryzysie, o bolszewi­

kach, o bankructwach, — wszelkie po­
zory współczesności, a jednak sposób, 
w jaki autor chwyta życie, nie wydaje 
się współczesny.

Najpierw — ten szablonowy francuski 
erotyzm, ta wiara autora, — czy też tyl­
ko jego spekulacja na tę wiarę u pu­
bliczności, — że sprężyną „wszystkich" 
spraw na świecie, politycznych, finanso­
wych, literackich jest — kobieta, że 
wszędzie — cherchez la femme! Kto 
zechce, może tę konwencjonalną, czysto 
towarzyską, grzecznościową wiarę zna­
leźć np. w rozprawach i recenzjach Boya 
Żeleńskiego, jako dogmat, jako marksizm 
swojego rodzajj. „Bel ami“ Maupassan- 
ta jest klasycznym przykładem dzieł, o- 
piewających zawrotną karjerę ładnego 
chłopca, psutego i protegowanego przez 
kobiety.

Otóż Verneuil, autor zwykłych bur- 
żujskich fars, gdy tknął się tak nowo­
czesnego tematu, jak szwindle i ban­

kructwa finansowe, nie mógł się zrzec 
tego niezawodnego we Francji efektu. 
Postawił swego Labreche'a między dwie­
ma kobietami. Jedną, swoją żochanką, 
a później żoną, on sam się posługuje, aby 
sobie pozyskiwać mężczyzn, — stręczy- 
cielstwo, łagodzone w oczach publiczno­
ści tem, że on ją przecież kocha i nie 
dopuszcza do „ostateczności" Druga 
kobieta to podstarzała żona bankiera 
Nemo, — tę Labreche rozkochuje w so­
bie, aby awansować z kasjera na pleni­
potenta firmy. (A zaczął od roznosiciela 
gazet).

Ta podwójna gra erotyczna trwa przez 
„większą połowę" sztuki, aż wreszcie au­
tor zdobywa się na mną metodę. Tę wła­
śnie, jaką swego czasu mieliśmy sposob­
ność obserwować w wielu komedjach 
angielskich i amerykańskich, których 
bohaterami byli nowocześni spryciarze 
finansowi, zuchwali, zręczni, przeska­
kujący od powodzenia do powodzenia 
ponad kałużami oszustw bez zawalania 
sobie lakierków... urasta również do 
godności takiego typu. Już nie kobie­
tom, ale sobie samemu zawdzięcza swoją

dalszą karjerę od plenipotenta do wła­
ściciela firmy, a potem do głównego po­
tentata finansowego Francji. Sobie sa­
memu, to znaczy swemu tupetowi i spry­
towi, czy jak niektórzy uważają: genju- 
szowi.

Wspomniane komedje angielskie i a- 
merykańskie były napisane z dużem 
znawstwem środow.ska ludzi interesu i 
znawstwem mechanizmu operacji i o- 
szustw finansowych, Główne triki ko- 
medjowe były równocześnie trikami fi- 
nansowemi, jzaczerpnięte były z tajem­
nic tego właśnie światka. To było no­
we i świeże, dla znacznej części publicz­
ności prawie pouczające. Te komedje 
prawie że obywały się bez erotyzmu, 
lub też erotyzm był jakby poza nawia­
sem głównej intrygi U Verneuila tak 
nie jest. Intryga w jego komedji, o ile 
jest finansową, jest zarazem jakoś nie­
wiarygodną i powierzchowną.

Niedawno w tutejszym Związku Za­
wodowym Literackim miał b. minister 
Matuszewski odczyt, w którym ubole­
wał — słusznie czy niesłusznie — że li­
teraci polscy za mało się interesują 
wiclkiemi działaniami państwowemi,
współczesną dynamiką finansową i gos­

podarczą. Ale oto mamy współczesnego 
autora francuskiego bardzo modnego i 
wziętego który niebardzo literatów pol­
skich pod tym względem przewyższa.

Na końcu usiłuje Verneuil zagrać na 
strunie — radykalnej. Wchodzi na sce­
nę były kasjer banku Nemo, który za 
drobną stosunkowo kradzież siedział 
dwa lata w więź emu, — wchodzi z do­
wodami szwindlów Labrćche‘a w ręku, 
i dysząc zemstą, chce go szantażować. 
Labreche broni się zręcznie, w końcu 
policja zamiast uwięz'ć Labreche'a a- 
resztuje tego biedaka. Ten zbity z tro­
pu i zdezorientowany zupełnie co do 
etyki świata, w oła- więc gdy kto ukrad­
nie chusteczkę od nosa, wsadza się go 
do kryminału; a gdy kto ukradnie 10 mi- 
ljonów, to dostępuje największych za­
szczytów? Wracam do kryminału.

Publiczność, czy tylko jej część, bije 
w tem miejscu brawo. Ale ta sama pu­
bliczność oklaskiwała przedtem powo­
dzenie zręcznego karjerowicza. Rów­
nież ta sama — warszawska — publicz­
ność entuzjazmowała się swego czasu 
spryciarzami z owych komedji anglo­
saskich. Publiczność jest amoralna, po­
dziwia tylko siłę, lub akcenty siły. Taki

sam jest autor: niby ubolewa nad nie- 
prawośoiami, ale w gruncie rzeczy stoi 
po stronie sprytu. Pokazuje co prawda— 
i to jest pewna nowość — uczciwość, 
odwrotną stronę medalu, lecz zawiadow­
cą jej robi takiego durnia i inscenizuje 
ją — rozmyślnie! — w sposób tak naiw­
ny, aby w kontraście tem wyżej pod­
nieść „sympatycznego" oszusta.

Rzecz jest żywa, miejscami wesoła, 
choć zbyt rozciągnięta. Podobno dy­
rekcja sama wykreśliła całą jedną od­
słonę, zawierającą posiedzenie rady mi­
nistrów, która bierze w obronę Labre­
che'a. Zdaje mi się, że to jest obelga dla 
naszej rady ministrów.

Rolę Labreche'a grał p. Leszczyński 
— znakomicie, świetnie, brylantowo, 
powiedziałbym: jak anioł, przyczem ak­
cent nie na białość, lecz na lot. Pani* 
Gorczyńska i Rottcrowa — również dos­
konałe. P. Kurnakowicz w roli nie­
zręcznego uczcdwca pokazał, że to jest 
najgłębsza postać w tej sztuce. Pomy­
słowo opracował swą rólkę p. Hnydziń- 
ski. Występuje tez p. Fertner (Nemo), 
który gdy chce grać normalnie, może to 
robić z powodzeniem.

Karol Irzykowski
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Światowy problem gospodarczy
W każdem Państwie mamy jeden i 

ten sam problem gospodarczy do roz­
wiązania. Jeżeli nazywamy tein pro­
blem światowym, to okoliczność ta nie 
oznacza, by problem miał być rozwią­
zany odrazu w skali światowej przez 
porozumienie międzynarodowe, — 
W prost przeciwnie. Problem może i 
powinien być w każdym kraju  odręb­
nie rozwiązany. Problem gospodar­
czy, który staje przed nami i który 
winniśmy pod groźbą katastrofy roz­
wiązać jakna jrychlej, jest problemem  
zbytu. Natomiast nie jest on — jak 
to powszechnie błędnie sądzimy — 
problemem produkcji, lub problemem 
wymiany międzynarodowej. Pod sug- 
gestją opimji wielkich eksporterów je­
steśmy zdania, że jaknajw iększy eks­
port może kraj uratować przed grożą­
cą katastrofą, a  równocześnie pod 
wpływem opinji tych samych sfer sta­
ramy się jaknajbardziej ścieśnić kon- 
sumcję wewnętrzną. Zalecane przez 
eksportowe sfery gospodarcze środki 
prowadzą do coraz większego pogłę­
bienia katastrofy gospodarczej. Samo 
zagadnienie jest już rozpoznane i nie 
ulega chyba dzisiaj z żadnej strony 
zakwestjonowaniu. Choroba gospo­
darcza nie dotyka zupełnie produkcji. 
Dzięki postępowi technicznemu istnie­
je tak w rolnictwie, jak i w przemyśle 
wysoki poziom wytwórczości. W yni­
kiem tej wysokiej wytwórczości jest 
poszukiwanie odbiorców. Przemysły, 
dotknięte wysoką wytwórczością, nie 
mając odbiorców wewnątrz kraju, szu­

kają zbyiu za granicą Państwa. To 
postępowanie eksporterów jest błęd­
ne, a  nadto dla Państwa i dla społe­
czeństwa własnego arcyiszkodłiwe. 
Zbytu dla produktów należy szukać 
we własnem Państwie. Wysoka wy­
twórczość warsztatów rolniczych i 
przemysłowych winna służyć własne­
mu społeczeństwu. Z zagranicą mamy 
jedynie towary wymieniać, a towar 
wymieniony ma w miejsce wymienio­
nego towaru znowu służyć własnemu 
społeczeństwu.

Jeżeli mamy wewnątrz Państwa 
w arsztaty rolne (wielkie obszary 
dworskie) oraz w arsztaty przem ysło­
we, których wytwory przekraczają w 
nadzwyczajnej mierze potrzeby wła- 
ścicieli warsztatów, a  nawet przekra­
czają w bardzo wysokim stopniu po­
trzeby t. zw. burżuazji, to odbiorcami 
tych znacznych wytworów  nie może 
być nilkt inny, jak szerokie sfery lud­
ności własnej tak rolniczej, jak i prze­
mysłowej, czyli ludności pracującej 
wsi i miast.

Bliską już jest chwila, kiedy będzie 
rzeczą widoczną dla wszystkich, że 
te wielkie warsztaty tak rolnicze, jak 
i przemysłowe, winny być warsztata­
mi, pracującymi dla zaspokojenia po­
trzeb całej ludności.

Zbliża się chwila, gdy z powodu 
zamknięcia się krajów przed impor­
tem, ustanie eksport, a zarazem i 
walka prywatnych przedsiębiorstw na 
rynkach zagranicznych, walka prowa­
dzona na koszt szerokich sfer ludno­

ści własnej, a  w pierwszym rzędzie 
na koszt konsumcji proletarjatu  p rze ­
mysłowego i rolnego.

Wówczas stanie się rzeczą oczywi­
stą, że należy podnieść znacznie siłę 
nabywczą szerokich sfer ludności, a- 
żeby wytworzone produkty mogły 
być zbyte wewnątrz kraju. Stanie 
się rzeczą oczywistą, że w tym  celu 
należy podnieść płace najemnych 
pracowników tak w mieście, jak i na 
wsi, tak w przemyśle, jak i na roli, co 
w następstwie musi doprowadzić do 
ogólnego podniesienia zbytu. W razie 
dalszego postępu technicznego i w 
miarę tego postępu należy coraz bar­
dziej skracać czas pracy, podnieść 
wiek rozpoczęcia pracy fizycznej, u- 
sunąć pracę nocną i t. d. dla osiągnię­
cia jedynego celu, jakim jest usuwa­
nie dysproporcji między konsumcją 
a produkcją.

Sprawa wymiany towarów z zagra­
nicą, będzie ujęta przez jedną central­
ną instytucję, która będzie łączyła w 
sobie eksport i import towarów. Spra­
wa wymiany towarów nie powinna 
jak się to  obecnie dzieje, pozbawiać 
szerokich sfer ludności możności za­
spokojenia potrzeb, mimo istnienia 
wielkiej wytwórczości krajowych 
warsztatów.

W ten sposób — mojem zdaniem  — 
Socjalizm rozwiąże światowy problem 
gospodarczy, polegający na braku 
zbytu, mimo nadzwyczajnej nadpro­
dukcji.

Daniel Gross.

KAROL BOHUSZEWICZ
inżynier-technolog, więzień i zesłaniec polityczny, b. inspektor pracy

zm arł dnia 30 marca b. r„ w wieku lat 75
Eksportacja zw łok z kaplicy św . Karola Boromeusza na Powązkach odbędzie 

się  dziś, w  sobotę, dn, 2 kwietnia, o godz. 11 rano.
RODZINA

Na Górnym Śląsku coraz gorzej!
Dalsze zamykanie warsztatów pracy

Wiadomości, nadchodzące z Górnego 
Śląska, przejmują najwyższą grozą i 
przerażeniem.

Oto są dane o redukcjach z ostatniego 
tylko dnia:

W czwartek zamknięta została osta­
tecznie kopalnia SZARLOTA11 należąca 
do RYBNICKIEGO GWARECTWA 
WĘGLOWEGO. Z załogi wynoszącej 
PRZESZŁO 2000 LUDZI pozostało tylko 
OKOŁO 150 przy robotach koniecznych. 

Kopalnia „BLUECHER11 w BOGUSZO-

WICACH ULEDZ MA CAŁKOWITEMU 
UNIERUCHOMIENIU W DN. 15 KWIE­
TNIA. W czwartek doręczono wypowie­
dzenia WSZYSTKIM URZĘDNIKOM 
KOPALNI.

Przesądzony został podobno również 
los hut: „FERRUM" w Bogucicach, „SI­
LESIA11 (Lipłny) i „FALWA11 (Święto­
chłowice), W hucie „FERRUM11 cała 
załoga robotnicza i urzędnicza otrzymała 
wypowiedzenie na dzień 15 b. m. W hu-

Tajemniczy dramat Marymontu
Drugi dzień procesu o głośne zabój­

stwo na Marymoncie, przyniósł szereg 
niedomówień i tajemniczych okoliczno­
ści ale, jak i pierwszy dzień, niezwy­
kle mało istotnego m aterjału dowodo­
wego. Stało się jednak najzupełniej ja- 
snem, i t  główną osobą oskarżenia jest 
żona o s k a rż o n e g o  Szybińskiego, dzięki 
doniesieniom której, cała spraw a znala- 

się właśnie na wokandzie sądowej. 
Drugim świadkiem oskarżenia poważnie 
obciążającym oskarżonych jest komi­
sarz poi. Żyznowski, który  twierdzili iż 
uw ażał Zajączkowską za osobą w spra­
wie podejrzaną. Tw ierdzi on, iż Zającz-

Drugi dzień procesu
kowska utrzymywała bliższe i stosunki 
z Szybińskim, który przed wojną był 
już aresztowany za kradzież i napad. 
Ciekawym momentem procesu były ze­
znania św. Majowej, sąsiadki, która u- 
trzymywała, że Zajączkowska otwiera-

Pokwitowania
Na Robotnicze Towarzystwo Przyjaciół 

Dzieci.
Jadw iga Pużakow a zam iast kw iatów  na 

trumnę stryja sw ego Karola Bohuszew icza  
składa 50 złotych.

cie „SILESIA11 wymówiono wszystkim 
urzędnikom.

Komisarz demobilizacyjny zezwolił na 
zredukowanie 1,150 ROBOTNIKÓW z 
kopalni WAWEL - WOLFGANG. Rów­
nież udzielił zezwolenia na redukcję czę­
ści urzędników na kopalni „DONNERS- 
MARCK11.

Sprawa redukcji 1.500 robotników na 
kopalniach: „GOTTHARD", „PAWEŁ11, 
„LITHANDRA11 i „HILLEBRANDT" — 
została odroczona na kilka dni.

Dla dzieci górn ików ,
które są w Warszawie pod opieką Robotniczego Towa­

rzystwa Przyjaciół Dzieci
składajcie odzież, obuwie, palta, bieliznę i ofiary pieniężne

Adres: Al. 3 Maja, 2 m. 68, tel. 274-55

ła przed samym napadem drzwi fronto­
we na ulicę i wyglądała niemi. Mąt 
Majowej, twierdzi, te  widział na Mary­
moncie trzech nieznanych mężczyzn, 
którzy mówili, że „trzeba z tym Zającz­
kowskim skończyć'.

Jasnem  jest jednak, że śledztwo by­
ło prowadzone bardzo niestarannie i 
nie przygotowano istotnego materjału.

Obrońcy dążą do udowodnienia cał­
kowitej niewinności oskarżonych.

W yrok spodziewany jest albo późnym 
wieczorem, albo dof. ero w poniedziałek.

I. K.

HILLEGOM AURORA H0LANPJA
CEBULKI KWIATOWE O ŚWIATOWEJ SŁAWIE 

ZAMAW IAJCIE CEBULKI W PROST Z NAJLEPSZEGO ZAKŁADU HOLENDERSKIEGO
Od pewnego czasu otrzymujemy zamówienia z Polski a a  cebulki kw iatow e poiko- 

jow e i ogrodowe.
Sądzimy, że najlepszą drogą do naw iązania trw ałych stosunków  z Polską będzie 

zaofiarow anie jednej z naszych kolekcyj cebulek i roślin holenderskich. K olekcji o ta - 
kiem bogactw ie rozm aitych kolorów i w spaniałych zapachów, n ik t jeszcze u w as nie 
widział. Na kolekcję sk łada się 350 najrozm aitszych cebulek 1 roślin, dobranych przez  
nas, zawodowców, ze specjalnem  uwzględnieniem w arunków klim atycznych Polski. 
K w iaty ,,A urora" radują oko m łodzieńca i  starca , bogacza i biedaka. Kolekcja cebullek 
„A urora" p rzekształci w asz pokój lub ogród w praw dziw y raj!

Biorąc pod uwagę znaczną ilość zamówień, k tóre otrzymujemy codziennie, p ro ­
simy o rychłe nadesłan ie  zamówienia, zaopatrzonego w w yraźnie napisane nazwisko 
i adres. Każdy pow inien zamówić już dzisiaj tak ą  kolekcję, adresując list w sposób na­
stępujący:

AURORA BULB NURSERIES
Hillegom — Holandja

Nasza w spaniała kolekcja 6kłada się ze:
100 mieczyków o wielkiem kwieciu, w pięciu rozm aitych kolorach: lila, żółtym, czer­

wonym, różowym, i saumon.
50 mieczyków o drobnem  kw ieciu w pięciu pięknych barwach.
20 begonij (10 pojedyńczych i 10 podwójnych) w  rozm aitych kolorach.
15 jaskrawych roślin rozm aitego rodzaju.
10 hjacyntów  (Hyacintaue C andicana — królow a kwiatów).
50 anemonów w kolorach tęczy.
50 kaczeńców  (ranoncutes) — „m ałe róże" w e wszelkich kolorach 
30 Ozalis Deppii, zwanych „korzeniam i szczęścia1'.
15 „m ontbretias“ w rozm aitych kolorach.
15 dalij „A u ro ras  Roem".

350 cebulek i roślin za 70 franków francuskich. Kolekcja podwójna (700) za 130 fran­
ków francuskich.
Dostawa niezw łocznie do miejsca przeznaczenia, bez dodatkow ych kosztów. Z a­

św iadczenie „zdrow ia" urzędu filopatologicznego dołącza się do każdej przesyłki. 
Każdy rodzaj znajduje się w oddzielnem opakowaniu, zaopatrzonem  w etykietę. Do k a ­
żdego zamówienia dołącza się bezp ła tn ie  wskazówki ilustrow ane w językach angiel­
skim, francuskim lub niemieckim. Do zamówień, opłaconych zgóry, dołączam y b ezp ła t­
nie sześć nowości o św iatowej sław ie „A urora Tigreliilies". Jeżeli zamówienie nie za ­
w iera żadnej wzmianki o sposobie w ykonania, wysyłamy je za zaliczeniem, doliczając 
5 Ir. franc, tytułem  zw rotu kosztów.

Obniżka płac urzędniczych
Z dniem wczorajszym weszła w ży ­

cie ustawa emerytalna, znowelizowana 
przez „sanacyjną większość sejmo­
wą.

Na zasadzie tej ustawy, potrącenia 
z tytułu funduszu emerytalnego zwięk 
szone zostały od dn. 1 kwietnia z  5 
do 8 procent. W praktyce znaczy to, 
że p łace pracowników państwowych 
obniżone zostały o 3 procent.

Dla górników
Centralny Związek Górników kwituje 

odbiór następujących sum zebranych na 
strajkujących górników:

Gazownia Wola: warsztat zł, 89,25, 
plac i węglarze zł. 51,50, zmiany zł. 134, 
urzędnicy zł. 220. Chemiczna fabryka 
zł. 75. Ludna: fabtyka zł. 153, sieć rur 
zł. 109, oświetlenie zł. 61,50. Kredytowa: 
warsztat zł. 146,50, inkaso zł. 76,50, u- 
rzędnicy zł. 100. Razem złotych 1,216,25 
(wyraźnie złotych tysiąc dwieście szes­
naście gr. 25).

Nowy budżet
i stary  deficyt

W dniu wczorajszym rozpoczął się rok 
budżetowy 1932 - 33. Rok ubiegły zam­
knięty został deficytem, który tylko za 
11 miesięcy wyniósł

159,214,000 złotych.
Deficyt ten powiększony zostanie o 

niedobór z miesiąca marca, który wy­
niesie prawdopodobnie około 

30 miljonów złotych.

Centralna składnica 
apteczna Kas Chorych

W tych dniach ma się odbyć konferen­
cja dyrektorów Kas Chorych, poświęco­
na sprawie utworzenia Centralnej skład­
nicy leków, która zaopatrywałaby 
wszystkie apteki Kas Chorych.

Na czele składnicy ma stanąć inż. 
Grabowski, b. dyrektor zniesionego 
przed kilkoma dniami Głównego Urzędu 
Ubezpieczeń.

P. Jaworowski nie czyta 
gazet

„Walka11 zamieszcza odezwę „Cen­
tralnego Komitetu Robotniczego" t. zw. 
Frakcji Rewolucyjnej w sprawie święta 
1 maja. Odezwa kończy się szeregiem 
żądań, wśród których na drugiem miej­
scu widnieje:

„żądamy zniesienia sezonu martwego 
w ubezpieczeniach na wypadek bezro­
bocia".

Towarzystwo imienia Jaworowskie­
go nie wie, że uchwalona przed dwoma 
tygodniami ustawa skasowała sezon 
martwy. Inna rzecz, że zmiana ta jest 
tylko na pozór korzystna, bo do zasił­
ku będzie miał prawo robotnik po prze­
pracowaniu 26 tygodni w ciągu roku, a 
bodaj żaden murarz, brukarz, ceglarz 
i t. ćL tyle nie przepracuje.

Czy w Centralnym Komitecie Jawo- 
rowszczyków niema nikogo, ktoby czy­
tywał gazety i interesował się sprawa­
mi robolniczemi?

Car Lenin
Przed premjerą w  teatrze 

„ATENEUM"
IV środę, 6 b. m., wystawia „A TE ­

NEUM" niezwykle ciekawą sztukę  
francuskiego pisarza FR. PORCHE, 
p. t. „CAR LEN IN “ z JA R A C ZE M  
w roli głównej.

Sztuka ta napisana w formie bar­
dzo oryginalnej obrazuje w syntetycz­
nych skrótach szereg etapów działal­
ności wielkiego dyktatora rewolucji 
sowieckiej, LEN IN A.

Temat niezwykle interesujący, ale 
i trudny z uwagi na niewielką pers­
pektywę czasu, jaka nas dzieli od ży ­
wej działalności bohatera sztuki. To 
też ogromną zasługą FR. PORCHE  
jest to, że uniknął szczęśliwie tych 
wszystkich błędów, jakie mogły za­
ciążyć nad dziełem, którego tematem  
jest skomplikowane złączenie dwu 
czynników: przewrotu społecznego i 
jego motoru, LENINA.
Sztuka operuje zestawieniami faktów, 
oddzielnych w sobie, a w całości i w  
ugrupowaniu dość wymownych. Wi­
dzim y zatem w pierwszym akcie LE­
N IN A  w Paryżu w r. 1910 na tle po­
życia domowego i na zebraniu partyj- 
nem, na którem bezwzględnością swo­
ją wywołuje burzę. Otoczony rzeko­
mo bliskimi ludźmi, jest mimo to LE­
NIN postacią SAM O TN Ą, ODOSOB­
N IO N Ą I TRAG IC ZN Ą.

Autor podkreśla w sztuce UCZU­
CIO W E momenty LEN IN A, które 
spowodowały przedewszystkiem  
ŚMIERĆ starszego jego brata. Tego 
momentu LENIN przez całe życie 
NIE ZAPOM NI.

Ustawicznie musi LENIN przeko­
nywać i przełamywać OPÓR swoich 
towarzyszy. On jeden jest przygoto­
wany wtedy, gdy droga do objęcia 
władzy staje przed nim wolna. Mimo 
to rewolucja dokonała się, jak gdyby  
poza nim, poza jego wolą, wcześniej, 
gwałtowniej, niż oczekiwał.

Zdobywszy władzę  — zrozumie LE­
N IN  je j tragiczne tyraństwo. Sam TE­
MU ULEGNIE i innym tyranję na­
rzuci. Zna wobec przeciwników tylko  
jedno słowo: „ZMIAŻDŻYĆ"!

Umiera niedoczekawszy się reali­
zacji rozpoczętego dzieła. Umiera, o- 
toczony szpiegami tak, jak był nimi 
otoczony przez całe życie, nawet na 
Kremlu. Pozostaje przy  nim jedynie  
żona, najwierniejszy człowiek. Potęż­
ny władca umiera TRAG ICZN IE, 
bezradnie, jak dziecko, niemogąc wy­
powiedzieć wskutek paraliżu, słowa 
jednego. Tak kończy autor ten dra­
mat o Leninie słowami, które wypo­
wiada śmierć: Braterstwo, to był dla 
ciebie pusty dźwięk  — wolność? —  
była chimerą. Przez całe życie przy­
świecał ci jeden tylko ideał: — rów­
ność. Lecz równość to moje prawo".

Sukces artystyczny wróży przedsta­
wieniu przedewszystkiem  udział J A ­
R A C ZA  w roli LE N IN A  — pozatem  
oryginalna inscenizacja Iwo G ALLA, 
pozyskanego specjalnie do realizacji 
tej sztuki.
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Wymowne cyfry
Za r z ą d ó w  burżuazji — i za rzą d ó w  socjalistycznycH

Rozruchy g łodow e w  Sow ietach
Ryź®. 31 m arca (ATE.). W Moskwie, 

Leningradzie i Charkowie wybuchły 
groźne rozruchy głodowe. W Leningra­
dzie tłum  robotników, liczący około ty ­
siąca, w tem dużo kob:et, zdemolował 
5 sowieckich sklepów państwowych. Od 
dział konnych wojsk G. P. U. przypuścił 
szarżę na tłum, który rozpierzchł się, 
lecz w krótce zebrał się ponownie, wzno 
sząc okrzyki przeciwsowieckie i -usiłu­
jąc przedostać się do centralnej dzielni­
cy miasta, aby demonstrować przed 
gmachem sowietu krajowego. Charakte- 
rystycznem  jest, że do tłumu, demolu­
jącego sklepy żywnościowe, przyłączyło 
się kilkaset bezdomnych dzieci. W ca- 
łem mieście dokonano licznych- areszto­
wań. W edług dotychczasowych danych 
aresztow ano około 200 osób.

W  Moskwie na wiadomość, iż sklepy 
sowieckie otrzym ały zapasy masła, tłu ­
my kobiet przew ażnie żon robotników i 
urzędników  sowieckich już o 5-ej godzi­
nie rano zebrały się przed sklepami.

Administracja sklepów zażądała jedna­
kowoż po 17 rubli za kilogram zamiast 
ceny urzędowej, wynoszącej 7 rubli. 
W iadomość o  tak  znacznej podwyższę 
cen wywołała tak  silne oburzenie oczu- 
kujących tłumów, że policja nie w sta­
nie była utrzymać tłum w spokoju. Kil­
ka sklepów, dc których w targnęły roz­
goryczone kobiety, uległo całkowitemu 
zdemolowaniu. Podczas rozpraszania 
tłumów przez policję konną G. P. U. 17 
osób odniosło rany.

W Charkowie powodem rozruchów 
było wstrzymanie sprzedaży cukru i na­
fty, Kilka sklepów C ukrotrustu zosało 
zdemolowanych. W całym szeregu miej­
scowości na Ukrainie zdarzyły się roz­
ruchy głodowe na tle dotkliwego braku 
chleba. W Połtawie podczas starcia tłu­
mu z wojskami G. P. U. wywiązała się 
strzelanina z obu stron. Jeden żołnierz 
G. P. U. i 5 demonstrantów zostało za- ! 
bitych

Adolf Hitler

K onferencja „n ad d u n a jsk a“
Londyn, 31 marca (PAT.), Oficjalnie . wie współpracy państw  naddunajskich 

podają, iż konferencja 4-ch mocarstw: odbędzie się w Londynie w połowie
Anglji. Francji, Italji i Niemiec w spra- I przyszłego tygodnia (Reuter).

P rzed łużen ie  um ow y zb iorow ej 
w  górnictw ie

Sosnowiec. 31 m arca (PAT). Rada 
Zjazdu Przemysłowców Górniczych w 
Zagłębiu Dąbrowskiem i Krakowskiem 
na posiedzeniu odbytem  wczoraj w  no­
cy uchwaliła nie wypowiadać związkom

dotychczasowej umowy zbiorowej w  gór 
nictwie węgłówem. Tem samem dotych­
czasowa umowa zbiorowa automatycz­
nie przedłużona zostaje na jeden rok.

Śmiertelność dzieci w Wiedniu za rządów 
„chrześcijańsko-socjalnych"

Na 1000 now onarodzonych dzieci um ierało  160

W czerwonym socjalistycznym Wiedniu śmiertelność 
dzieci zmniejszyła sią przeszło o 50 proc.

Na 1000 now onarodzonych dzieci um iera 74

R ew olta w ięźniów
Paryż, 31 m arca (ATE.). Z M adrytu 

donoszą, że w Maladze doszło w tam- 
tejszem więzieniu do ciężkiej rewolty 
więźniów. Kilku uwięzionych cudzo­
ziemców wznieciło w swych- celach po­
żar i następnie obezwładniło dozorców 

i więziennych Zbuntowani więźniowie u- 
j brojeni w rew olw ery i noże zapow ie­

dzieli, że zgładzą dozorców, o  ile gw« 
dja cywilna, k tóra  nadeszła z pomo< 
wkroczy do więzienia. W obec tego o 
dział gwardji cywilnej wycofano i o 
sadzono nim jedynie zew nętrzne wejś< 
do kompleksu więziennego, W znieco 
przez zbuntowanych więźniów ogień e 
jął w krótce cały budynek więzienny.

Tam, gdzie grały niedawno armaty

Wódz faszystów niemieckich, t. 
zw. narodowych „socjalistów", kan­
dydat obozu prawicowego na stano­
wisko Prezydenta Rzeszy Niemiec­
kiej, chorąży haseł wojny z Polską, 
„wyrżnięcia" socjalistów i Żydów, 
kierownik „bojówek", napadających 
na kobiety i dzieci. Widok jednej z ulic w Szanghaju w 

dzielnicy Cza-pej. zupełnie zniszczonej
i zamienionej w gruzy przez pociski ja­
pońskie.
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Rozbijacze pińskiego ruchu robotniczego przed sodem
opinji publicznej

Karjera działacza B.B.S. Leona Tartaha 
Czasy jego „świetności" — i sromotnego upadku

(K orespondencja w łasna).

D la sch arak te ry zo w an ia  działalności 
B. B. S. w  Pińska w ystarczy  pom ów ić
0 n ie jak im  Leonie Tartaku, do n iedaw ­
n a  w odzu B. B. S., p rezesie  różnych 
„sanacyjnych" „zw iązków  zaw odow ych"
1 „ośw iatow ych" n a  te re n ie  P ińska, kon ­
fidencie policyjnym  —  i  dozo rcy  a re sz ­
tu  m iejskiego.

„Dzień Dobry" p isa ł n ie  ta k  daw no  o 
tym  panu, co następu ję :

„Jest to typ o charakterze kryminal­
nym! Niema dlań nic świętego. Tartak 
skupił koło siebie gromadkę z najgor­
szych mętów i w swoim czasie napada­
mi teroryzował niemal wszystkich oby­
wateli m. Pińska. Na sumieniu tego pana 
i jego pomocników leży dużo sprawek, 
o których nie może nie wiedzieć i poli­
cja. Na wszystko to patrzono przez pal­
ce, a  Tartak robił dalej swoje".
T yle „D zień D obry".
Tartak znany jest z  napadu na zabawę 

T. U. R ‘a w  Pińsku, k iedy  to, p rzy  huku 
w y strza łó w  rew olw erow ych  i brzęku  
w ypadających  ram  okiennych, b ito  m ło­
dych  chłopców  i dziew częta. On to ze  
swoją paczką dokonał napadu, oraz za­
grabienia majątku Stow. Dom ów Ludo­
wych, T. U. R. i prywatnych osób w  
tym że Pińsku.

Tartak m a za  sobą ca ły  szereg  gw ał­
tów, dokonanych n a  poszczególnych o-

Zaw ieszenie w urzędow aniu 
dwuch sędziów w e Lwowie

D w aj sędziow ie S ądu  O kręgow ego we 
Lwowie: Tunikowski i K osikow ski zo­
s ta li zaw ieszen i w  urzędow aniu .

Z aw ieszenie to  je s t rezu lta tem  k ilk u ­
m iesięcznych dochodzeń dyscyplinar­
nych.

O bu sędziom  staw iane by ły  za rzu ty  w  
zw iązku  z ich działa lnością urzędow ą.

Sam obójstw o b. urzędnika 
„Galicji"

B. u rzędn ik  firm y „G alicja", W ilhelm  
Tkacz, popełn ił w e Lw ow ie samobój­
stw o.

Tkacz oskarżony  by ł o sp rzen iew ie­
rze n ie  1200 zło tych, należność ta  jednak 
zo s ta ła  ju t  p o p rz e d a 'o  ca łkow ic ie  u re ­
gulow ana.

Fabrykanci fałszyw ych 
pieniędzy przed sądem

S ąd  O kręgow y w  Sosnow cu ro z p a try ­
w ał sp raw ę Jana H uka, m u rarza  z  B ę­
dzina i M arcelego W alczaka, w łaścic iela  
p iw ia rn i w  Będzinie, oskarżonych  o 
puszczan ie w  obieg fałszyw ych 5-cio 
z ło tów ek .

S ąd  sk a za ł obu  po  dw a la ta  w ięzienia.

Kino „ADRIA PALACE"
W ie rz b o w a  7 ■  Pocz. 4, 6. 8, 10

Jeanette Mac Donald
i V I C T O R  M A C L A G L E N  (bohater

łilmu X 27) w szampańskiej komedji p. t.:

a f e r a  m ę ż a t k i
HOLLYWOOD poczi06 8

M a rsz a łk o w sk a  ró g  H ożej
AHNY0HDRAśpiewa. taóczyopowie

wam tajemnice swego filrtu

J a k a  słodka dziewczyna jak Iy“
Arcywesoła komedja. Dodatki dźwięk. 
Na scenie rewja „M usi być lep ie j”  
pod kierunkiem Tadeusza Faliszewskiego

I majestic
początek o godz. 4, 6,

n o w y  
4w ia t  43

8 . 10

Pt
u l u b i e ń c y
p u b l ic z n o ś c i
w swej najnowszej kreacji p. t.

T A C H O N

Nadprogram H a r o ld  L lo y d

“Si* filharmonia j s  

G a r y  COOPER
i  C l a u d e t t e  COLBERT 

KAPITAN WHfll iłM

sobach: w  nocy  i w  b ia ły  dzień, na o- 
czach policji. Próby napadów i porw ą, 
nia list kandydatów stronnictw opozy­
cyjnych, w okresie składania tych list 
(naw et obok lokalu O kręgow ej Komisji 
W yborczej !!); napad na zebranie Stow. 
Dom ów Ludowych z wyłam aniem  drzwi 
w M agistracie i t. p. —  oto  jego „ tryum ­
falne" czyny.

Znają go robo tn icy  w  Pińsku z n iezli­
czonych denuncjacji i doniesień, ro b io ­
nych najczęściej p rzez  zem stę. N a te re ­
n ie  M agistratu  —  głodnych, upominają­
cych się o wsparcie bezrobotnych, odda­
wał w ręce policji, pod zarzutem „ko­
munizmu". Nie oszczędzał w  denuncjo- 
w aniu naw et p racow ników  m ag istrac­
kich.

A by m ieć pojęcie o jego „p racy" w  a- 
reszcie  miejskim, w ystarczy  rów nież z a ­
cy tow ać „Dzień Dobry":

Skandaliczne rzeczy dzieją się w Piń­
sku, w areszcie miejskim!... Dozorcą are­
sztu jest niejaki Leon Tartak. Obowiązki 
swoje ten pan wykonuje w ten sposób, że 
znęca się nad 'udźrni powierzonymi jego

pieczy... Jeśli zaś zatrzymaną jest ikobie- 
ta, to  pan dozorca wszelkiemu sposobami 
żąda od niej uległości. Nie tak dawno 
jedną z zatrzymanych robotnic pobił do 
utraty przytomności za to, że nie chciała 
mu ulec. Sprawa ta oparła się nawet o 
sąd. A i z prowiantem, nad którym Tar­
tak ma dozór, jest źle. Ludzie skarżą się, 
te  są okradani... Wpływ tego pana w ma­
gistracie jest tak  wielki, że potrafił ze­
mścić się na wspomnianej wyżej robotni­
cy, odmawiając jej zasiłku z powodu bez­
robocia!”..
W  dodatku  k rążą  pogłoski, iż p ro ­

w ian t z aresz tu  spokojnie w ędrow ał so­
bie do pew nej knajpk i obok stacji ko­
lejowej, że T artak  w ym uszał łapów ki na 
różnych osobach w zam ian za sk ró c e ­
nie czasu  ,,odsiadyw ania" aresztu  (?!) 
i t. p.

O „działalności" tego  pana w  organi­
zacjach bebesow skich, o popełn ionych  
przez niego nadużyciach i o o s ta te c z ­
nym końcu jego „tryum falnej" karje ry  
napiszem y w  jutrzejszym  num erze „R o­
bo tn ik a”. W.

■ i n — ,~l~ >,iririiiiiii,luli, .— —i,—i m

Walny zjazd „Siły" cieszyńskiej
(Kor. w łasna).

W alne zgrom adzenie robo tn iczego  sto  
w arzyszenia k u ltu ra lno  -  ośw iatow ego 
,,Slła , działa jącego  w śród  m łodzieży 
robotniczej n a  te re n ie  ś lą sk a  C ieszyń­
skiego odbyło  się w  niedzielę dnia 20
m arca 1932 r. w  Jaworzu. O rk ies tra  „Si- . ___
ły z B ielska tow arzyszy ła  licznie p rzy- ) p o w ro tu  do zdrow ia 
byłym  na Zjazd delegatom  w  pochodzie skiego i Regera. 

dw orca kolejow ego Jaw orze —  Jasie

wodowych tow . W iesuer, w  im ieniu 
soc. radców gminnych w Jaworzu — 
tow . Grim, w im ieniu Komitetu Miej­
scow ego PPS. w  Jaworzu —  tow . Ste- 
kla.

Zjazd uchw alił życzenia prędkiego 
dla tow .: Daszyń-

z
n ica  n a  m iejsce zgrom adzenia.

P o  odśpiew aniu p ieśn i robotn iczej 
p rzez  chór K oła  m iejscow ego ,,Siła“ w 
Ja w o rzu  i odegran iu  symfonji p rzez  or­
k iestrę , z jazd  zagaił tow , Machej, w  za ­
stęp stw ie  chorego tow. Regera, stw ier- 
dzając, że w alka nasza  o  now y ustró j so 
cjalistyczny, w ym aga jaknajw iększego 
uśw iadom ienia m as robotniczych. Im 
in tensyw niejszą będzie nasza  p raca  o- 
św iatow a, tem  w cześniej n as tąp i up a­
dek  reakcji w  Polsce.

D o prezydjum  Zjazdu pow o łał p rz e ­
w odniczący  tow .: Rumana, Macurę i 
Suchego; na se k re ta rza  tow .: Kantora 
: W ebera.

W  im ieniu OKR. PPS. pow ita ł Zjazd 
tow . Mędrzak; w  im ieniu R ady O k rę­
gowej Spółdzielczej to V  M azur; w  imie 
n iu  Komisji Okręgowej Związków Za-

Kulisy świata
Czarodziej, który odsłania przed nami 

kulisy świata, — to kino. Miejsca najbar­
dziej zamknięte i _ rzeczy najzazdrośniej 
chronione przed niedyskretnym wzrokiem 
uprzystępnia nam wszechobecne oko ob­
iektywu. Film „Śpiewak Nieznany", zreali­
zowany przez mistrza Turżaćskiego i w 
którym daje się poznać miljonowym rze­
szom znakomity tenor francuski Lucjan 
Muratore, wprowadza nas za kulisy po­
tężnej rozgłośni radiofonicznej. Widzimy, 
jak wielcy artyści przemawiają do świata 
przed mi rofonem. Siedzimy drogę głosu w 
eterze, jego etapy w antenach odbiorczych, 
jego oddziaływanie na radiosłuchaczy róż­
nych narodów. Zgłębiamy tajemnice fal 
i poznajemy malownicze środowisko no­
wych centrów sztuki i informacji. Jeśli do­
damy, że na tej kanwie dokumeatarnei 
osnuta jest oryginalna intryga dramatyczna, 
otrzymamy film, stanowiący w dziejach ki­
na dźwiękowego całkowitą inowację. Uj­
rzymy go wkrótce w Warszawie, dzięki 
staraniom jednego z najkulturalniejszych 
właścicieli naszych kinoteatrów.

S praw ozdanie z działalności Zarządu 
z łożył tow . Machej, —  se k re ta rza  —  
tow . W eber; k asow e —  tow. Cieślar 
Karol. N a w niosek  Komisji rew izyjnej, 
Zjazd wyraził wotum zaufania skarbni­
kowi i Zarządowi.

R efe ra t o p racy  ośw iatow ej w ygłosił 
tow , dr. Loewy. W dyskusji przem aw iali 
tow .: W iesner, Machej i inni.

N ow a re jestrac ja  w ykazała : 29 Kół, 
i 1241 członków .

W ta jnera głosow aniu w ybrano  nowy 
Z arząd  G łów ny w  sk ład  k tó rego  w e­
szli:

Tow .: Rcger Tadeusz, jako p rzew o­
dniczący, Machej Józef, jako zastępca 
p rze  w., Mędrzak Józef, jako drugi za­
s tęp ca  przew ., Suchy Józef, jako se k re ­
ta rz , Dr. Loew y Jan, jako zastęp ca  se ­
k re ta rza , Cieślar Karol, jako kasjer, 
Kanto Emil, jako zastępca kasjera.

Do Komisji Rewizyjnej w ybrano tow. 
tow . Podstawnego, Koniga i Kłodę, do 
Sądiu polubow nego tow. tow. Zieleźni- 
ka, W iesnera, Mazura, Macurę i Kłodę.

W ybrano  rów nież kom ite t dla ucz­
czen ia 60-Iecia tow. Regera, z czem  łą ­
czy się 20-stolecie jego działa lności na 
Śląsku, o raz mija 25 lat, od k iedy  tow. 
Reger w ybrany  został po  raz  p ierw szy  
posłem  do parlam entu  austriack iego . W 
sk ład  kom itetu  weszli tow .: Machej,
Zieleźnik, W adoń, Mazur i W eber.

Po uchw alen iu  szeregu w niosków ,

Wykonanie wyroku śmierci
w Baranowiczach

O sta tn io  w ykonano w Baranowiczach  
w yrok' śm ierci na braciach Bobkach, 
skazanych  za  szpiegostw o.

Je d e n  z pow ieszonych, gdy już zaw isł 
na szubienicy, zaczął się rzucać tak  
gw ałtow nie, że dw ukro tn ie  p rzerzucił

(Kor, w łasna).
się  p rzez  poprzeczną belkę  szubienicy. 
A systu jący p rzy  egzekucji rozbiegli się. 
D opiero  pom ocnik k a ta  M aciejewskiego, 
Braun — uderzen iem  „uspokoił" w iszą­
cego.

Z n a K  c z a s u  
W ciągu dwuch miesięcy zlikwidowano 

Kilkaset firm
W  przeciągu  dw uch m iesięcy: s tycz­

n ia i lu tego  zlikwidowano w Łodzi k il­
kaset firm przem ysłowych i handlowych.
Danych za marzec jeszcze niema,

W  ciągu stycznia ilość z likw idow a­
nych firm w ynosiła 440, co  jest cy frą  r e ­

kordow ą. W  d o d a tk u  istnieją obawy, że  
rzeczyw iste  cyfry są  jeszcze znacznie 
wyższe, albowiem  nie w szyscy w łaści­
ciele zlikw idow anych  przedsiębiorstw  
zam eldow ali o  tem w  urzędzie przemy  
słow y m.

Tragedja w Miejskiej Kasie Oszczędności
w  L e s z n i e

Dyrektor zranił śmiertelnie b. komisarza 
po zem popełnił samobójstwo

Z Leszna donoszą:
W  środę około  godziny 3-ej po  p o łu ­

dniu rozleg ł się w b iu rze  d y rek to ra  Miej 
skiej K asy O szczędności w  Lesznie huk  
w ystrzałów . U rzędnikom , k tó rzy  po- 
śpieszli do biura, p rzed staw ił się s tra sz ­
ny w idok. Na podłodze wili się w  przed  
śm iertnych bólach brocząc krw ią: d y re ­
k to r  M iejskiej K asy O szczędności Piotr 
Grzesik oraz były  kom isarz z ram ienia 
w ojew ództw a, Maj.

Z aalarm ow ano natychm iast w ładze po ­
licyjne sądow e ' p ro k u ra tu rę  o raz p rzy­
w ołano  kilku  lekarzy . Śm iertelnie ran io  
r.ych przew ieziono  natychm iast do  szpi-

Kto wygrał na loterji?
Wczoraj główniejsze wygrane padły na 

następujące numery:
25.000 zł. na Nr. 47286.
5000 zł. na Nr. 123215.
Po 3000 zł. na N-ry 5850 58714 140878 

144827.
Po 2000 zł. na N-ry 14842 16052 27180 

43693 44242 49159 58638 62203 66813 74048 
106703 114151 116054 126751 138606.

Po 1000 zł. na N-ry 5659 17856 28366 50877 
61148 63653 66597 68250 728% 78666 81474 
616 84097 87762 102847 104099 105460 595 
110585 117381 120684 121494 915 125590
126515 134138 139487 140614 141551 154402 
156494.

Ciągnienie 4 proc. prem jow ej 
pożyczki inw estycyjnej

Wczoraj odbyło się ciągnienie 4 proc. p re­
miowej pożyczki inwestycyjnej.

Wylosowano główne wygrane łNumer 
serji podajemy w nawiasach):

200.000 zł. (7856) 39.

10.000 zł. Nr. Nr. (6390) 17, (1469) 2, (1749) 
2, (9565) 20, (5766) 19, (7949) 32.

Po 1000 zł. Nr. Nr. (7187) 35, (4246) 25,
(1526) 50, (1179) 18, (8189) 41, ( 8736) 12, 
(1313) 1, (3104) 20, (3748) 50, (984!) 11, (8831) 
4, (9568) 35, (8193) 38, (5759) 38, (2371) 12, 
(9343) 5, (2104) 21, (5276) 31. (6828) 13, (1826) 
46, (5601) 11, (9889) 45, (551) 30, (9929) 2, 
(8277) 47, (3115) 45, (3089) 21, (3884) 1, (4866) 
44, (2812) 11, (7368) 41, (5840) 17, (5265) 27. 
(896) 4. (9582) 4, (6870) 30, (3373) 5, (7679)

ta la  m iejskiego i poddano  zabiegom  le ­
karskim . W ieczorem  dyr. Grzesik zmarł. 
P. Maj walczy ze  śmiercią.

Przebieg  zajścia był następujący :
D y re k to r  M. K. O, z ran ił c iężko  kilku 

w ystrzałam i z brow ninga dawniejszego 
kom isarza kasy  p. M aja, p rzysłanego  do 
Leszna z ram ien ia U rzędu wojewódzkie 
go w  zw iązku z zaw ieszeniem  w  swoim  
czasie w ładz m iejskich w  M iejskiej Kasie 
Oszczędności. O sta tn io  p. Maj został w y­
brany  członkiem  zarządu  kasy. P. G rze­
sik oddał do p. M aja trzy  strzały , potem  
cz te ry  kule sk ierow ał sobie samemu w  
głowę.

Tragicznie zm arły dyrektor Grzesik  
żył blisko z m iejscowem i sferami „sana- 
cyjnemi", którym się w ysługiw ał i  jak 
mówią wtajemniczeni, stał się ich ofiarą, 
W ynik śledztw a zapowiada saę n iezw y­
kle sensacyjnie.

Księgarnia Robotnicza
Warszawa,  ul .  Warecka 9
telefon 229-70. P. K. O. 1228. 

poleca:
Der Klassenkampf, 1932 Nr, 4 zł. 1,—
Knickerbocker, H. R. Walka z czer­

wonym handlem, „ 10,—
„Marxistische Buchergemeinda".
T. I. Die Krise des Kapitalismus uod 

d: Aufgabe der Arbeiterklasse „ 10,45
T, II. Die Organisation im Klassen­

kampf ,, 10,45

STAN POGODY
POCHMURNO.

Dziś pochmurno i  opady, potem pogoda 
zmienna, chłodno. Najpierw umiarkowana 
wiatry południowo - zachodnie, potem pół­
nocno - zachodnie.

Kino ŚWIATOWID
Marszakowska 111. 

Na godz. 8 i 10
Pocz. 4, 6, 8, 10 

miejsca numerowane

k tó re  zgłoszone zostały  p rzez  poszczę- i 7' *8963* 19,, (28f 6' A°'
gólne K oła i odesłaniu ich do Zarządu 
G łów nego, p rzew odniczący  tow. Ru- 
man zam knął zgrom adzenie okrzykiem  
n a  cześć ośw iaty  robotniczej i na cześć 
PPS.

Po zakończeniu  obrad, kó łko  am ato r­
sk ie K oła m iejscowego „S iła" w Ja w o ­
rzu odegrało  sz tukę spółdzielczą.

i. m.

Po 500 zł. Nr. Nr.: (4519) 38, (4593) 22. 
(9035) 42, (2220) 28. (576) 18, (3471) 1, (6360) 
18, (741) 43, (9819) 45, (8%2) 2, (5767) 45.

z w c z o r a js z e j  mm
Waluty. Dolar St, Ziedn. 8.89 j pół. 
Dewizy. Holandia 361.00. Londyn 34.20. 

Paryż 35.15. Praga 26.42.
Obroty mniej niż średnie.

Marlena DIETRICH
Anna May Wong i Clive Brook

w superfiltnie produkcji 1932, osnuty na tle 
aktualnych wydarzeń na froncie chiósko- 

japońskim

MR SZANGHAJ-EXPRESS MO
Uwaga Passe-partouts reprezentacyjne ważne 

będą dopiero od 11 kwietnia.

S Z Y B  L, 2 3
 ̂ dźwiękowiec polski 100& z życia robo* 

i  tników naftowych osnuty na tle po* 
I wieści JERZEGO KOSSOWSKIEGO

W IADOMOŚCI S PORTOWE 0
KINO
DŹWIĘK. K o m e t

Chłodna 47OPoc*. o 5 
Niedz. 3

| Na s c e n ie  w y s t ę p y  a r ty stó w ,

DŹWIĘKOWY
KINOTEATR

OSTATNIE AKORDY SEZONU  
NARCIARSKIEGO.

Bieg n arc ia rsk i 12 km. w  R abce 
przyn iósł zw ycięstw o  Żytkow iczow i 
(SNPTT) w czasie 50:07 p rze d  P a lą  
55:21.

W  Poronin ie konkurs skoków  w y­
g ra ł Ł uszczak  p rzed  K olesarem , G utem , 
G ąsien icą i K ozdroniem . N ajdłuższy 
sk o k  w ykonał G ut 37 m tr. K om binację 
o m istrzostw o  P oronina, w  po łączen iu  z 
biegiem  18 kim., w ygrał G órsk i p rzed  
Łuszczkiem  i Chraracem . Bieg 18 kim. 
odbył się przed! m iesiącem , a zw ycięst­
wo odniósł G aw likow ski p rzed  G ór­
skim.

W  Zakopanem  w  dniu 3 b. m. ro zeg ra ­
ny zostan ie  o sta tn i w  sezonie konkurs

skoków  i bieg zjazdowy na hali gąsie­
nicowej.

Z GIER SPORTOWYCH.
M istrzostw a Polski w  koszyków ce ro ­

zegrane zo s tan ą  w  t-zech  grupach, a m ia­
now icie: I g rupa: W arszaw a, W ilno, L u­
blin, B iałystok, II grupa: T oruń, Poznań, 
Łódź, III g rupa: K atow ice, Lw ów, K ra­
ków . R ozgryw ki w grupach  odbędą się 
11 i 12 czerw ca, a finały 25 i 26 czerw ­
ca.

M istrzostw a W arszaw y w  g rach  spo r­
tow ych  rozpoczynają się  16 b. m.

Polski Zw. G ier Sportow ych p ro jek ­
tuje na b ieżący  sezon m ccz kobiecej ko­
szyków ki ze Szw ecją w  S ztokholm ie, 
m ecz hazeny  z C zechosłow acją w  W a r­

szaw ie i w yjazd m ęskiej d rużyny koszy­
ków ki do Ł otw y i Estonji.

KUSOCIŃSKi NA RIWIERZE.

K usociński p rzebyw a od tygodnia na 
Riwierze, gdzie trenu je  bard zo  pilnie na 
dw uch najlepszych stad jonach  R iw iery, 
a m ianow icie na stad jon ie w ojskow ym  w 
A ntibes i na stad jon ie  w  C annes. K uso­
ciński m ieszka razem  z naszym i ten isi­
stam i, k tó rzy  w  tych  dniach  opuszczają 
już R iw ierę, Kusociński w yjeżdża w
przyszłym  tygodniu.

ESTOŃSCY PIĘŚCIARZE W  POLSCE.

M istrz Estonji w  boksie, T allina Bok- 
si Klubi, w alczyć będzie 2 b. m. w  Bia­
łym stoku, a  3 b, m. w  W ilnie.

MIEJSKI
TRADER

HORN
Wł. METRO NADPROGRAMY

Na pierwszy seans (do godz. 6) 
cenv miejsc na parter zniżone.

pocz. o 5.30, 
7.30, 9.30COLOSSEUM

„DZIKIE POLA"
W ROLI GL

D A N U T A  A R C I S Z E W S K A  
Z B I G N I E W  S T A N I E W I C Z
MAŁA SALA CHARLIE CHAPLIN w fil.
„ŚWIATŁA WIELKIEGO MIASTA"" 

Ceny zŁ 1 i 1.50
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Katastrofa samochodowo-tramwajowa Co słychać w Warszawie?
N a w jeżdżający  do  bram y dom u N ow oli­

p ie  74 sam ochód  c iężarow y , n a leżący  d o  hur 
to w eg o  sk ła d u  p a p ie ru  „S. i Z. R osenw ein" 
n a jech a ł e le k tro w ó z  linji „0", jadący  w  e tro  
n ę  ul. M arszałkow sk ie j.

Z d erzen ie  b y ło  ta k  silne, że e lek tro w ó z  
w y sk o czy ł z szyn, p rzy g n ia ta jąc  sam ochód 
do  żelaznego  s łu p a  tram w ajow ego , K a ro se r­

ia  o ra z  k o ło  a u ta  u leg ły  zd ruzg o tan iu  p rzy - 
czem  z o s ta ł rów nież  uszkodzony  słup. Po 
godzinnej p rzesz ło  p rz e rw ie , w znow iony zo­
s ta ł  ru ch  tram w ajow y . W agon, rów nież  p o ­
w ażn ie  uszkodzony , zo s ta ł z ac iąg n ię ty  do 
w a rsz ta tó w  tram w ajo w y ch  n a  W olę . K ie­
row ca  a u ta  S ta n is ła w  G rzyw acz  (Jab łonna) 
w y szed ł b e z  szw anku.

Rozbicie szyby u „Bata“
Nocy ub. w magazyire obuwia cze­

skiego firmy „Bata" przy ul. Marszał­
kowskiej 138 znowu została wybita 
szyba wystawowa, wartości 1500 zł.

Sprawcą okazał się Czesław Królak, 
szewc, bezrobotny, którego zatrzymał 
policjant i przeprowadził do komisar­
iatu.

Przy Królaku znaleziono duszę od 
żelazka którą wybił szybę.

Zaznaczyć należy, iż od chwili otwo-

Samobójstwo
Bezrobotna 23-letnia E'eonora M iko- 

łajczykówna napiła się esencj, octowej 
na rogu ul. Inżynierskiej i Wileńskiej. 
Pogotowie przewiozło desperatkę do 
szpitala Przemienienia Pańskiego.

Okradzenie jubilera
P rzy  ul. G rzybow skie j 45 z m ieszkan ia  

ju b ile ra  T o b jasza  K nobla , s łu żąca  jego S te - 
fan ja  Saw icka, k o rzy staąc  z sa m o tn o śc i w 
m ieszkan iu , sk ra d ła  k ilk a  p ie rśc io n k ó w  
z ło ty ch , o raz  400 zł. go tów ką, poczem  
zb ieg ła. P oszk o d o w an y  zaw iadom ił polic ,ę , 
ocen ia jąc  s tr a ty  n a  2.000 zł. Po licja  ro z e ­
s ła ła  lis ty  gończe.

Wypadek samochodowy
N a rogu ul. T w ard e j i C iep łe j sam ochód 

p rz e jec h a ł 4 5 -le tn ią  E s te rę  R ojzm anow ą, 
p rz y  dz ieciach . L ek a rz  P o g o to w ia  s tw ie r­
dził ra n y  tłu c z o n e  głow y i w s trz ą s  m ózgu 
Po o p a tru n k u , n ieszczęśliw ą p rzew ió z ł do 
sz p ita la  n a  C zystem .

Dziś w Radjo
11.20 K o m unikat m eteo ro lo g iczn y . —  11.58 

S y g n a ł czasu . 12.05 P ro g ram  n a  d z ień  b ie ­
żący . 12.10 P o ra n e k  szko lny  z e  Lw ow a. 12.45 
M uzyka le k k a  (p łyty). 13.10 K o m u n ik a t m et. 
13.15 K o m u n ik a t gospodarczy . 13.35 A rje  M. 
M. C ap sira . 14.45 M elo d je  z  film ów  d źw ię­
k o w ych . 15.15 W iadom ości wojsikowe. 15.25 
P rzeg ląd  w y d aw n ic tw  p erio d y czn y ch . 1.45 
G ie łd a  p ien iężna . 15.50 C hór k o zak ó w  d o ń ­
sk ich . 16.10 O dczy t „W eim ar"  d r . J . M irski.
16.30 J .  B rahm s K o n c e rt sk rzy p co w y  J .  Szi- 
getiego. 17.10 S łu chow isko  d la  d z iec i m łod  
szych . 17.35 K o n c e rt o rk . P. R. d la  m łodzie  
ży. 18.00 N ab o żeń stw o  z W ilna. 19.20 S krzyń  
k a  p o c z to w a . 19.35 K o n c e rt z W iedn ia  p o ­
św ięco n y  tw ó rczo śc i J . H aydna. 21.50 P ro ­
gram  na  n iedz ie lę . 21.55 N a w idnokręgu . 
22.10 U tw o ry  C hopina w yk. zdobyw ca 1-ej 
nag ro d y  na k o n k u rsie  im. C hopina. 22.45 
K om unikaty . 22.50 W iadom ości spo rtow e. 
23.00 M uzyka tan eczn a .

rżenia wspomnianego magazynu obuwia 
jest to już czwarty wypadek wybicia 
szyb. Szyby są asekurowane. Obecnie 
w bramie wspomnianego domu znajduje 
się posterunek policyjny, który ma sta­
nowić ochronę tego sklepu.

Zastraszające sam obójstw a 
wśród dzieci

W Łodzi zanotowano ostatnio dwa 
wypadki samobójstw, popełnionych 
przez dzieci.

Mianowicie: 11-lctni Aleksy Kiryluk, 
który otrzymał w ubiegłym kwartale 
bardzo złe stopnie w szkole — po awan­
turze w domu, wyskoczył z okna na 

•podwórze. Stan jego jest ciężki.
Tegoż dnia, z niewiadomej przyczyny, 

popełniła samobójstwo, przez zażycie 
roztworu chlorku, 14-letnia Zenobja Bu- 
d zielska.

PALACE
Liljanka chce sią rozwodzić

S ław a i  p o w o d zen ie  p rzed w o jen n y ch  o p e ­
r e te k  scen icznych  obecn ie  p rzesz ły  n a  o p e­
re tk i  n a  ek ran ie , a  n a jb ardzie j p o p u la rn a  z 
p o śró d  gw iazd ty ch  o p e re te k  Liljana Har­
vey , p o p u la rn ie  zw an a  „Harveyfką" św ięci 
tryum fy  w  co raz  to  now ych  o p e re tk ach . O- 
s ta tn ia  z p o śró d  ty ch  sz tu k  w y św ie tlan a  o- 
b e cn ie  w  „ P a ła ce "  n ie  p rz e k ra c z a  ram  b a ­
nalności, a le  jest m iła  zarów no  d la  oka  jak 
i  d la  u ch a . L ek k ie , w eso łe  l ib re tto , du ża  
d o z a  tań ca, n a iw ność  i b łah o ść  in try g i o to  
cechy  najzupełn ie j śc iśle  o k re śia jące  ty p  te -  
o g  ob razu , k tó ry  w śró d  w ie lb ic ie li H arv ey k i 
c ieszy  się  pow odzen iem  b a rd zo  znacznem .

D uże zn aczen ie  d la  ob razu  m a  fak t, iż p a r  
tn e rem  Liljany H arvey jes t d o sk o n a ły  a k to r  
o p e re tk i film ow ej, obd arzo n y  p rzem iłym  gło 
sem  i d o sk o n a łą  d y k c ją  Harry Garat.

O p e re tk a  m a b o g a tą  w y staw ę  i  s ta ra n n ą  
reżyserję .

N ad p ro g ram  c iek aw e  a k tu a lja  z e  św ia ta  i 
n iec iek aw y  p rz eg ląd  P a ta . łk a .

Książki na czasie
Marjana Porczaka: 

„PIATILETKA SANACYJNA" 
(cena 50 gr.) 

„DYKTATOR JÓZEF PIŁSUDSKI
I „PIŁSUDCZYCY" (cena 2 zł.) 

Do nabycia w Księgarni Robotniczej, 
Warszawa, W arecka 9.

LIKW IDACJA FIRM HANDLOWYCH
w o k re s ie  m arc a  w yn iosła  n iew ie le , bo  o- 
k o ło  35 firm. N a to m iast w tym że ok resie  
p o w s ta ło  p o n a d  261 p rz ed s ię b io rs tw  d ro b - 
nych, g łów nie  cuk iern i, ow ocarn i, jad ło d a j­
ni, sk lep ó w  spoży w czy ch  i sodow iarn i. W a r­
szaw a  pod  w zględem  ilości p rzed sięb io rs tw  
g astronom icznych  zaczy n a  p rzy p o m in ać  
p rzed w o jen n y  Kijów.

LOKAL W YDZIAŁU FINANSOW EGO
d la  u tw o rzen ia  filji jego d la  p ó łn o cn e j d z ie l­
n icy  m iasta  jes t już w y k o ń czo n y . N a te n  cel 
p rzezn aczo n o  p a r te r  i 1-e p ię tro  b u dynku  
p rz y  ul. S taw k i Nr. 10. D z ’ś odbędzie  s:ę  
kom isja, k tó ra  lo k a l te n  w ydziałow i f in an ­
sow em u p rzek aże .

Co grają w Teatrach?
TEATR „ATENEUM " (ul. C zerw onego  

K rzyża  20) g ra  ty lk o  d o  n ied z ie li „P annę  
M a liszew sk ą"  Z apolsk ie j w  d o sk o n a łe j o b ­
sadzie  z M irą Z im ińską w ro li ty tu łow ej.

,,CAR LENIN" W TEATRZE „ATE­
NEUM". S ztuka  znakom itego p isarza  
francusk iego  F r. P orche p. t. „C ar L e­
n in" w chodzi 6 kw ietn ia, w środę, na 
afisz te a tru  ,,A teneum ". O d dłuższego 
czasu  zapow iadane to  n iezw ykłe w ido­
w isko  w zbudziło  zrozum iałe za in te re so ­
w anie zarów no  ze w zględu n a  ciekaw y 
tem at, jakim  jest postać  Lenina na tle  r e ­
wolucji rosyjskiej, o raz ze w zględu na u- 
dział w sztuce S tefana Ja ra cz a , k tó ry  
po  dłuższej p rze rw ie  w ystąp i w  ro li Le-

NAGRODY M IASTA a rty s ty c zn a , l i te r a c y  , H ina. W sz tuce w ystępują m iędzy inne- 
k a , n au k o w a i m uzyczna  będą rozstrzygnię-u m i tak ie  postacie  h isto ryczne: Cziczerin,
te  w po łow ie  b. m. O rgan izacje  spo łeczne, 
r e k to ra ty  w yższych u czó lri, k o ła  n au k o w e j  

i a r ty s ty c zn e  zaw iad am ia ją  R adę  m ie jską  j
0 d e leg o w an iu  sw oich  p rz ed sta w ic ie li do  są  
d ó w  k onkursow ych .

D O D A TK O W Y  K O N K U R S na  p o m n ik  Ki 
lińsk iego  p rzew id y w a ł d o p u szczen ie  ty lko  
2-ch rz eź b ia rzy  nagro d zo n y ch  poprzed n io , 
m ianow ic ie  pp. Jack o w sk ieg o  i O tto . D ziś ‘ 
u p ły w a  o s ta te cz n y  te rm in  zg łaszan ia  ro - 1 
b ó t. P o s ied zen ie  kom isji k o n kursow ej odbę  j  
d z ie  się  w  przyszłym  tygodniu , poczem  i 
stw ie rd z i s ię  o s ta te cz n ie , k tó ry  z a r ty s tó w  j 
rzeźb ia rzy  zw yciężył.

z a t r z y m y w a n i e  t a k s ó w e k  c iem ­
nych  ro zp o czn ie  się  dn. 11-go b. m. W  sp ra  
w ie  te j w y d z ia ł p rzem y sło w y  w y sła ł w  dn iu  
w czorajszym  pism o d o  kom endy  p o l’cji s to ­
łecznej, p ro sz ąc  o n ied o p u szczen ie  c iem ­
nych tak só w e k  d o  obiegu. S tw ie rd zo n o , że  
n iek tó rzy  w łaśc ic ie le  jasnych  tak só w e k  w y­
jeżdżają  n a  m iasto  z fa łszyw em i cecham i, 
w pro w ad zając  w  ten  sp osób  w ład ze  w  b łąd .

Zmiana planu zabudowania
W  now ym  plp.nie regulacyjnym  te ren y  

obję te  ul. S pacerow ą, P a rk o w ą  i B elw e 
d ersk ą  były  p rzew idziane p rzew ażnie 
p o d  zabudow ę luźną i grupow ą.

Z uw agi r.a c h a ra k te r  rozw ijającego 
się tam  budow nictw a, kom isja m ag istra ­
tu  do sp raw  regulacji i zabudow y m ia­
s ta  uznała za  w łaściw e zgodzić się na 
częściow ą zm ianę p lanu  zabudow ania o- 
m aw ianego  te renu , p rzeznacza jąc  część 
jego, po łożoną m iędzy ul. S pacerow ą i 
O byw ate lską p o d  zabudow ę zw a rtą  w ie 
loboku.

Ceny na dziś
O bow iązu ją  n a s tęp u jąc e  na jw y ższe  ceny  

p o d staw o w y ch  a r ty k u łó w  spożyw czych  n a  
ry n k u  w arszaw sk im : ch leb  p y tlo w y  —  45 
gr., razo w y  i sitkow y  — 35 gr. za  kg,, b u ł­
k i p sz e n n e  —  5 gr., ja jk a  św ieże  —  11 gr. 
z a  sz tu k ę , m leko n a  m ia rę  —  30 gr. z a  litr, 
s ło n in a  —  1 zł. 70 gr., m ięso uboju  w a r­
szaw skiego, w o ło w in a  —  1 zł. 45 gr., c ie ­
lęc ina  —  2 zł., w iep rzo w in a  —  1 zł. 50 gr., 
ubo ju  zam iejscow ego: w o łow ina  —  1 zł. 15 
gr., c ie lęc in a  —  1 zł. 50 gt., w iep rzo w in a—
1 zł. 20 gr., m asło  d e se ro w e  II gat. —  3 zł. 
45 gr., o se łk o w e  —  2 zł. 90 gr., w szystko  
za kg. w d e ta lu .

T rocki, D zierżyński, Z inowjew, K am ie- 
niew, Bogdanow, K rupskaja,

U dz a ł b ie rze  ca ły  zespó ł p o n ad to  sp e ­
cjalnie doangażo.wani a rtyśc i, o raz  p rze 
szło 60 s ta tystów . W idow isko  to, k tó re  
przygotow uje inscenizacyjnie Iw o Gall, 
będzie n iew ątp liw ie  w ydarzeniem  o b ec­
nego sezonu tea tra lnego . P rz ek ła d u  sztu 
ki dokonał Je rz y  Zaw ieyski.

T EA TR  WIELKI. D ziś p o d  d y r. ikap. M a­
zu rk iew icza  ukaż© s ię  o p e ra  R ossin iego „Cy 
ru lik  Sew ilsk i" w  zesp o le  d o sk o n a ły m  z pp , 
O lginą - Jó zefow icz  (Rozyna), L en czew sk ą , 
S ław ińską , D oboszem , M ossoczym , K arp . c- 
kim, B olko i inn.

TEATR NA RO DO W Y. Dziś „Don K ar- 
los".

W  ‘n ied z ie lę  o  godz. 4 p o p ., po  p a ro m ie ­
sięcznej p rzerw ie , o d eg ran a  będ zie  p e łn a  
m łodzieńczej w erw y, hum oru  i sen ty m en tu  
k om ed ja  a k tu a ln a  K azim ierza  Ł ęczyck iego  
„ S z tu b a”.

TEATR NOW Y. Dziś k o m ed ja  s tu d en ck a  
A. C am m asio i N. O xilia  „M łodość szum i" 
(„A ddio  giovinezza") z J . S m o sa rsk ą  i T. 
W eso ło w sk im  w  ro lac h  naczelnych , o raz  
G ellów ną, C haveau , Ł aską, Dullanlką, O ra- 
now ską, Rollandem, Z iejew skim , Ja rsz e w - 
skim , Z akrzew sk im  i B orow ym . R eżyseru je  
W ik to r B iegański.

TEATR LETNI. Dziś i ju tro  g ra  św ieżo 
w ystaw ioną , sen sacy jn ą  kom ed ję  p a ry sk ą  
L udw ika  V ern eu il'a  „B an k  N em o" z L esz­
czyńskim  w  p o p isow ej ro li głów nej.

TEATR POLSKI. D ziś „P igm aljon" B e r­
n a rd a  Shaw 'a .

TEATR M AŁY. Komedja W inawera „Po- 
p ro s tu  tru te ń " .

Zamiana lamp łukowych 
na żarowe

D otąd  jeszcze część ulic m. stoł. W ar­
szaw y ośw ietlona jest łukow em i lam pa­
mi e lek trycznem u O becnie inspekcja e- 
lek try czn a  m agistra tu  w y stąp iła  do  dy­
rekcji e lek trow ni w arszaw skiej o zam ia­
nę pozostałych  jeszcze lam p łukow ych 
na żarow e. B ędzie to  re sz ta  lam p łuko ­
w ych pozosta ła  do zam iany, dzięki cze­
mu ca ła  W arszaw a uzyska jednolite  lam 
py  żarow e, k tó re  są bardziej ekonom i­
czne.

B A N D A . R ew ja  p. t. „100% B andy".
TEATR „MORSKIE OKO(‘. W dalszym

ciągu rew ja  „ Z ło ta  d e filad a" .

TEATR „QU1 PRO QUO". Je sz cz e  ty l­
ko  k ilk a  d n i rew ja  „M iłe złego p o czą tk i" .

W ALTER „POD M ESSALKĄ". D ziś te a t r  
„K am eleo n " w y s tęp u je  z p re m je rą  rew ji 
p . t. „ W a lte r  pod  M e ssa lk ą ”, k tó ra  ulkaże się 
w now ej b o g a te j sz a c ie  d e k o rac y jn o  - k o ­
stium ow ej, w e d łu g  p ro je k tó w  a r ty s tk i-m a - 
la rk i W an d y  Jew n iew iczow ej.

B ile ty  n a  p re m je rę  n ab y w ać  m o żn a  w k a ­
sach  te a t ru  „K am eleon" (N ow y Św iat 63) o- 
r a z  w  k asach  te a tra ln y c h  „O rb is" i „ Ica r" . 
C eny m iejsc o d  1 z ło tego .

TEATR „MIGNON". „R az w ódeczk a  — 
ra z  u steczk a" .

TEATR NOWOŚCI d a je  d z iś  p o  ra z  52-gi 
„C arew icza" . Za k ilk a  dn i w zn o w ien ie  o p e  
re tk i A b rah am a  „W ifctorja i jej h u zar" .

TANI KONCERT. W  niedz ie lę  o godz.
7.30 w lecz, w  sa li K on serw ato riu m  o d b ęd z ie  
s ię  ta n i k o n c e r t  w w y k o n an iu  o rk ie s try  r e ­
p re ze n ta c y jn e j Po lic ji P ań stw o w ej p o d  d y r, 
A. Sielskiego.

Co wyświetlaj; kina?
A D R IA : „Afera m ężatki".
A T L A N T IC : „R ok 1914".
A PO LLO : „P uszcza".
B A JK A : „P a n ie n k a  z  b a rem  na k o łk ac h "  
C O LO SSEU M ' „Dzikie pola".
W  m ale j salii „Ś w ia tła  w ielk iego m ia s ta "  
C A SIN O : .U ła n i, u łan i!..."
C A PITO L: „Najeźdźcy".
CZA RY  —  F lip  i  F lap , n a  scen ie  r e v ja  
E R A : „N a S y b ir" .
FO R U M : „X. 27" z  M a rlen ą  D itrich . 
F IL H A R M O N JA : „Kapitan W halen". 
„H O LLY W O O D ": „ T a k a  s ło d k a  d z iew  

czyna, jak  ty" .
H E L JO S : „C ham ".
K O M E TA  —  Szyb  L. 23 o raz  rewja- 
IT A L JA : „N oc p rz ed ślu b n a " .
M A JE ST IC : „W łóczęgi".
M A SK A : „W  szp o n ach  uw o d z ic ie la" . 

M E W A : „S erca  n a  w ygnan iu" i  „N iezna­
n a  F ifi".

M IE JS K I. „ T ra d e r  H orn" .
LUX: „Na S y b ir"  o ra z  w y s tęp y  W ład zi*  

Z w irlicza.
PA N : „Najeźdźcy".
PA L A C E : „Liljanka chce  się  rozwieść". 
ROXYs „O n, albo ja".
R IV IE R A : „B ezim ienni b o h a te ro w ie" . 
SPLE N D ID : „P raw o  miłości*.
STY LO W Y : „Legjon u licy ”.

SOKÓŁ: „K ap itan  m a ry n a rk i"  i  „ T a n io  
m iłośc i" . /

SFIN K S: „P rzy jacie l In d jan". 

ŚW IA T O W ID : „Szanghaj E x p ress" . 
T ĘC ZA : „P rzygoda  m iłosna".
TO M B O LA : „R o m an se  cy g ań sk ie" .

TO N : „B ezim ienni b o h a te ro w ie" . 
U CIECH A : „N iech żyje w olność!"
K IN O „U R A N IA ". „Pat i Patachon w  

opałach".
W ISŁA : „Flip  i F lap  z a  k ra tk am i"
ZNICZ: ,10-ciu z P aw iak a" .

W ILLIAM  J . LOCKE. 116)

JA6HIĘ W WILCZEJ SKÓRZE
(A utoryzow any p rzek ład  B olesław y Kopelówny).

ROZDZIAŁ XXI.
P y n eo w ie  zniknęli w ciemnej uliczce. Tonio cof­

nął się rów nież w cień, dokąd  nie docierało  św iatło 
z o tw artych  drzwi. G dy Buddy i D iana w końcu o d e r­
wali się od siebie, oczy obojga błyszczały, ale w zrok 
ich  był w dalszym  ciągu niezupełnie przytom ny.

—  To ty  jesteś napraw dę! —  zaw ołał Buddy. — 
A le nic a nic nie rozumiem. Co tu taj robisz?

—Szukam  Ciebie. —  Cóż innego m ogłabym tu 
robić?.. W łaściw ie — popraw iła  się szybko —  p rzy ­
jechałam  do Nowego Jo rk u  w in teresach  i przyszło 
m i do głowy, że p rzy  okazji mogę zająć się odszu­
kaniem  Ciebie.

— No, i udało ci się to w zupełności. Chociaż Bóg 
wie, jakim  sposobem. To jest więcej niż cudowne.

— M am tu przyjaciół, k tó rzy  mi pomogli— w tym 
m om encie D iana rozejrzała się w około. — A le n ie­
m a ich już tu taj. —  S kierow ała się ku Toniowi z w y­
ciągniętą rękę. —  A  to jest, zdaije się, p rofesor Gaf- 
fatelli. Twój pryw atny  sekretarz .

—  O becnie mój p artn er.
Tonio odsłonił b iałą  czuprynę i nachylił się nad 

w yciągniętą ręką Diany,
— Siedziałaś w pierw szym  rzędzie —  rzek ł B ud­

dy. — Czy tak ?  No, m iałaś sposobność się p rz ek o ­
nać, ile to ról odgryw a nieraz człow iek w życiu...— 
urw ał i chw ycił ją za obie ręce. —  W ielki Boże! Ale 
to jest bardziej niż cudowne!

Tonio zbliżył się z odsłoniętą głową.
— W ybaczcie mi, jeśli was te raz  opuszczę. Pójdę 

do domu. Nie ulega wątpliwości, że będzie pani 
chciała porozm aw iać — zatrzym ał się z uśm iechem  
— z panem ... B end /ke .

U kłonił się i odszedł szybkim krokiem . D iana 
i Buddy postępow ali za nim nieco wolniej. Buddy 
p rzycisnął mocno ram ię Diany.

— Ale... czem u sta ra łaś się mnie odszukać?
— Zdaje mi się, że było to dość widoczne dla k aż ­

dego. Z w yjątkiem  może Ciebie.
— Moja droga, m ąci mi się w głowie. K ochałem  

Cię, m arzyłem  i tęskniłem  do Ciebie od pierw szej 
chwili, gdy Cię poznałem . A le ty? Skąd mogło mi 
to przyjść do głowy? J a k  pogodziłaś moją miłość 
z... ca łą  moją przeszłością?

— Poniew aż ‘to  nie była twoja, przeszłość.
Buddy zatrzym ał się gw ałtow nie na rogu (skręcali

w łaśnie w szeroką ulicę), uderzony tonem  głosu 
Diany.

— Co przez to rozum iesz?
— To, że nie byłeś i nie jesteś A thertonem  D ra­

ke. Je s te ś  B ro thertonem  Drńke, zw anym  popu lar­
nie: Buddy D rake. A th erto n  nie żyje. Tyś zajął jego 
m iejsce. W id zisz ,  że wiem  w szystko.

Przez chwilę Buddy milczał, nie zdając sobie 
spraw y, czy sytuacja uprościła  się, czy też  —  stała  
się bardziej skom plikow aną.

—  M ówiłem  o tern tylko dwum osobom  —  rzekł 
w reszcie cicho.— H oracjuszow i F low erow i i Toniowi 
Gaffarelli. Tonio nie mógł Ci o tem  powiedzieć.

— D ow iedziałam  się od H oracjusza. Nie m iał in ­
nego wyjścia... O dgadłam  praw dę. M uriel także od ­
gadła, a i Bronson praw ie że się domyślił. Najw ięk­
szy głupiec, znający Ciebie, nie m iałby co do tego

w ątpliw ości. N aturalnie, nie co do tego, iż jesteś 
B rothertonem , ale że, w każdym  razie, nie jesteś 
A thertonem ... Z dradzałeś się na każdym  kroku. Ale 
k tó ra  teraz  godzina?

Buddy spojrzał na zegarek  —  wpół do dziesiątej.
— M ożebyśmy w rócili do Nowego Jo rk u  i w yja­

śnili wszystko — rzek ła  Diana zdecydow anym  gło­
sem , dając jednocześnie znak  przejeżdżającej ta k ­
sówce, pom alowanej na żółto.

— Obawiam  się —  rzek ł Buddy — że nie mam 
odpowiedniego m ieszkania w hotelu P laża A thenee, 
aby  Cię módz przyjąć... naw et nie mam tam  ogólne­
go salonu.

P rzerw ała  mu, pow iedziała szoferowi adres sw e­
go hotelu — i w siadła do taksów ki.

— J a  za to mam salonik w hotelu R ochester — 
rzek ła , gdy Buddy usiadł obok niej i taksów ka ru ­
szyła z miejsca.

P rzejechali przez most i dalej... ulicam i m iasta o ty ­
s iącach  św iateł, robiącem i fantastyczne, n ierzeczy­
w iste .wrażenie, k tó rych  punktem  kulm inacyjnym  
była n iesam ow ita zjawa B roadw ay'u. O tej godzinie 
w ieczornej w fecie ruch uliczny nie jest wielki. B ud­
dy i D iańa rozm aw iali niew iele, ale trzym ali się za 
ręce— i każde z nich zastanaw iało  się w głębi duszy 
nad tem  dziwnem, nieznanem  szczęściem, k tó re  p o ­
łączyło  tak  nagle losy obojga. Nie obchodził ich ani’ 
trochę zew nętrzny świat, myśli ich nie sięgały w d a­
nej chwili poza obręb wiozącej ich taksówki. G dy auto 
zatrzym ało się p rzed  drzwiam i hotelu, w strząsnęli się 
oboje, a po tem  roześm ieli się wesoło, nie rozum ie­
jąc, co się stało, iż taksów ka tak  szybko przybyła 
do celu.

B uddy w yskoczył z auta, zapłacił szoferowi 
i  w szedł za D ianą do hotelu.

DZIEŁA XX WIEKU
S erja  „D zieła XX W ieku" to p rz e ­
gląd najw ybitn iejszych  w y darzeń  
lite rack ich  całego  św iata. D latego 
p ilne  obserw ow anie  w ydaw nictw  
iej serji jest obow iązkiem  każdego 
k u ltu ra lnego  człow ieka.

Tow arzystw o Wydawnicze 
„ R  0  J ”

W arszawa, Kredytowa 1

U P T O N  SIN C L A IR .

S Y L W J  A
Na tle  w spom nień z lat m łodych 
swej żony au to r daje barw ny  obraz 
D alekiego Południa  i życia  zacofa­
nej w ykolejonej arystokracji, n ie  
m ieszczącej się w w aru n k ach  w spół­

czesności.
„SY L W JA ” będzie n iespodzianką 
d la czyteln ików  S inc la ira. A u to r 
nam alow ał sw ą boh a te rk ę  sub te ln ie  
i m iękko, n a d a ł jej ty le  w dzięku  
kobiecego  i uroku , że z tru d n o śc ią  
poznajem y tw órcę  „N afty” i w ielu 
innych trag icznych  i silnych w ojow­

ników  za ideę.

Do nabycia 
w e w szystkich ks ięgarn iach  

i kioskach „R uchu”

WARUNKI PRENUMERATYi w  W arszawie 
CENY O6 ŁOSZEŃ1 Za wiersz wysokości 1 milimetra 
Poszukiwanie i zaofiarowanie pracy bezpłatnie.

z odnoszeniem miesięcznie zł. 5.40, bez odnoszenia zŁ 4.70, na prowincji miesięcznie zł. 5.40, zagranicą zL 8 .— . Za zmianę adresu 50 g r .  
w tekście gr, 50, zwyczajne gr. 20, komunikaty i nadesłane gr. 80, nekrologi do 60 mm. gr. 20, powyżej 60 mm. gr. 30. drobne z* wyraz g r .  *  
Ogłoszenia tabelaryczne 0  50 proc. drożej. Ogłoszenia zagraniczne 0  50 proc. drożej. Układ ogłoszeń w tekście 5-#zpaltowy, układ zwyczajnych 

10-szpaltowy. Z a  terminowy druk ogłoszeń Administracja nie odpowiada.

R edak to r odpow iedzialny: W A C Ł A W  CZARNECKI. W ydaw ca RADA NACZELNA P. P. S.

O d V *o  w drukarni „Robotnika", Warecka 7.


